
Strejk w japońskich fabrykach amunicji
walka policii z  sirejiiula cymi ro lo  mikami

J °W o , 26 -go  lu te g o .

8twa°mi™0 surowego rozkazu minister- 
xv fpKWo/ ny> by wszelkie próby strejków 
ńnin « ry  ch  b ro n i I a m u n ic ji b e z w z g lę -  
W * N um ić, w y b u c h ł  w  dn iu  w c z o ra js z y m
24-en"ilI> n a iw ię k sz y c h  f a b ry k a c h  a m un ic ji 
* y n m 7 4 n n y  s tr e ik  P ° r te s ta c y jn y  n a  z n a k  
w 4? atl5 w o b e c  z a a re s z to w a n y c h  o n e g d a j 
%tvr. 0 k ilk u n a s tu  d z ia ła c z y  k o m u n i­

j n y c h .

Dre!;Ząd 2aP°wiedziaf jaknajostrzejsze re- 
n v J \  W  w ie lk ich  z a k ła d a c h  a m u n icy j-  
ZgrnL uma-' Policja rozpędziła brutalnie 
L jpJedzenie strejkujących robotników. 

°a ofiar nie jest znana.

,,*i?a dla Azjatów"
* Zangha», 26 -go  lu te g o . 

ostał^jnoszą z Tokio, że w  s to l ic y  Ja p o n jl 
frnn„. 0 z w y c ię s tw a  a rm jl ja p o ń sk ie j n a  
Dja y '° d ż eh o lsk im  (z a ję c ie  K ailu  i P e l-  

w y w o ła ły  w ie lk i e n tu z ja z m , 
kach enniW ’ P is z ą c  o  o s ta tn ic h  w y p a d -  
Z\vv „ w, G en e w ie , w y ra ż a ją  s ię  w  n a d -  
S ^ z a i n y c h  su p e r la ty w a c h  o  s ta n o w isk u  
8W U’ k tó T ego  d e le g a t w s t r z y m a ł s ię  od  
ciem w a n 'a  w  c zą s io  d e b a ty  n a d  p rz y ję -  
8o b n n ? PO rtu K om isji 19-tu . P r z y  te j spo - 
„Azio f  p r a s a  z n o w u  w y s u w a  h a s ło  
kia d ,a  A z ja tó w ” , tw ie rd z ą c , żo w s z y s t-  
J a Dn„?Z a,e^uo p a ń s tw a  a z ja ty c k ie  ( t. zn .

Chiny j Siam) powinny utworzyć 
łyc."'.ny front przeciwko „inwazjj bia-

adre!'ier° WanJo Jednak tego apelu pod 
litinpr?”?. Chin, z którem] Japonja toczy  
9>orvi* yczna wojnę, brzmi dosyć hu- 

^ t y c z n ie .

Jopowie, a L:qa Narodem
^ k ;°- 26 -go  k t e g o .  

tniniSfp.„°,ła c b . z b liż o n y c h  d o  ja p o ń sk ie g o  
<Uą , s tw a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h , tw ie r-  
Wca, ze  zo  s tr o n y  J a p o n jl n io  n a s tą p i 
W e n . z ąd n o  fo rm a ln o  o św ia d c z e n ie  
N aroru  0 o f ic ja ln e g o  w y s tą p ie n ia  z  L igi 
Zdania •* R z ą d  ja p o ń sk i je s t  b o w ie m  

* zo  d o ty c h c z a s o w o  s ta n o w isk o  d e -

^ »m aq’u broni
Wyplcra!q się...

2 a edef!- 28-OT lutego. 
dyrektm.eSz?ny w  urzędowaniu generalny 
ogłasza ko!ei austriackich Seefehlner 
^ !adcz 
> o w 3

k o le i    ____
iadcż0J V d z ie n n ik a c h  w ie d e ń sk ic h  o- 
irow ,?1110, w  k tó re m  s tw ie r d z a , że nie

VŁ'y 'va/  P ° s lo w i so c ja l-d e m o k ra ty c z -
rozm aw ?D»n g0wl ż a d n y c h  p ie n ię d z y  i. że 
Cflrc i , ? nIn> ty lk o  o  le g a ln y m  t ra n s -
•hiast ^ : oni> p °se ł K o en ig  obstaje nato- 
«Wen, ^ arow czo w  „ A r b e i te r  Z tg .”  p r z y  

K siąża  r z e d n iem  tw ie rd z e n iu , 
zn tarbemiberg oświadczył, że  nie

ri ż°  Dnofa w ?  S e £ fe h ln e ra  n ic  w sp ó ln e g o  
5°\Ve| ^ g n io  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i sq- 
rfU tsc jia  , ła  so c ja l -  d e m o k ra ty c z n e g o

R n r' d r y  n a  w c z o ra js z y m  p o sie - 
ę arkem hnr n a ro d o w e j tw ie rd z ił,  żo k s . 

eić l i ;n e r^  Je s t “ o o o d a w c ą  d y r e k to r a

le g ac ji ja p o ń sk ie j w  G en e w ło  je s t  z u p e ł-  |  p a d k ó w  g e n e w sk ic h , b e z  je d n a k  z ry w a -  
nio  w y s ta rc z a ją c e , je śli ch o d z i o  „ u k a ra -  n ia  z L ig ą  N a ro d ó w  w sz e lk ic h  s to su n k ó w , 
n io "  L ig i N a ro d ó w . O b ec n ie  J a p o n ja  c h ce  Jak d o ty c h c za s , o fic ja ln e g o  p o tw ie rd z e n ia  
b y ć  n ie ja k o  b ie rn y m  o b s e rw a to re m  w y - 1  te j w ia d o m o śc i b r a k .

K A T A S T R O F A  T R A M W A J O W A  W L O N D Y N IE

W  L on d yn ie na jednym  z  sk rętó w  u liczn ych  w y k o le ił s ię  d w u p iętrow y  w ó z  
tram w ajow y, k ładąc s ię  w  sw ej ca łej d łu gośc i na jeden  bok (jak  w idać na 
ryc in ie ), p rzyczem  kilkanaście  o sób  zo sta ło  lek k o  rannych, a k ilka  od n io ­

s ło  c ięż sze  okaleczen ia .

Wielka afera oszukańcza
w głównym zarządzie pocziy litewskie)

K ró lew ie c , 26-go Jutego.
D o n o szą  z K o w n a , że w  g łó w n y m  z a ­

rz ą d z ie  p o c z ty  lite w sk ie j w y k r y to  w ie lk ą  
a fe rę , k tó re j „ u c z e s tn ic y "  w  iiczb lo  8-m iu  
w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  u m y śln io  d o p u sz ­
cza li p r z y  d ru k u  n o w y c h  s e ry j  z n a c z k ó w  
p o c z to w y c h  do  p e w n y c h  n ie d o k ła d n o ś c i, 
a b y  p ó ź n ie j m ó c  w y c o f y w a ć  z o b ie g u  te  
s e r '*  i s p r z e d a w a ć  jo  m ię d z y n a ro d o w y m  
h a n d la rzo m  f ila te l is ty c z n y m  ja k o  d ro g lo  
rz a d k o śc i . I ta k  n. p. z n a c z k i p o c z to w e , 
w y p u sz c z o n a  z o k a z ji ju b ileu sz u  W y ta u -  
s ta sa , p o s ia d a ły  n a  g ło w ie  c zc ig o d n eg o

ju b ila ta  z u p e łn io  b e z s e n s o w n y  n a d ru k , 
oo po  ich  n a ty c h m ia s to w e m  w y c o fa n iu  
z ob ie g u , p o d n io s ło  jo  ta k  w  w a r to ś c i ,  ż e  
w  N ie m cz ec h  o s ią g a ły  ono  c e n ę  d o  160-ciu  
m a re k  z a  s z tu k ę .

Szereg zagranicznych handlarzy zo­
s ta ło  wskutek tego p o s z k o d o w a n y c h  (ze 
względu na  istnienie c a ły c h  a rk u s z y  
..r z a d k o śc i” ) n a  su m ę  przeszło 2 I p ó ł m il­
io n a  z ło ty c h . O s z u s tw a  te  t r w a ły  o d  r o ­
ku 1924 i p r z y n o s i ły  p o m y s ło w y m  u r z ę ­
dn ikom  n ie z ło  d o c h o d y . W szyscy  zostali 
naturalnie a re s z to w a n i .

Represje rządu
przeciw swobodzie

B e rlin , 26 -go  lu tego .
A kcja  represyjna ze strony rz ą d u  p r z e ­

ciwko swobodzie agitacji w y b o rc z e j 
s tro n n ic tw  o p o z y c y jn y c h  p rz y b ie ra  z k a ż ­
dym  dniem  n a  s iie . Prócz ustawicznych 
konfiskat i z a w ie sz e ń  d z ien n ik ó w , c o - 
dz ienn io  o d b y w a ją  s ię  m a so w e  re w iz je  
po w s z y s tk ic h  n iem al drukarniach, w  po - 
^ z u k iw a u ia  z a  „ m elc g a lu e iu i ‘ d ru k am i.

niemieckiego
agitacji w y b o rc ze j

I ta k  m . in . sk o n f isk o w a n o  w  dniu 
w c z o ra js z y m  w  B e r lin ie : w  d r u k a rn i 
„ y o r w a e r ts u "  40 c e n tn a ró w  (!)  u lo te k  
w y b o rc z y c h , w  „ In te r n a t io n a le r  A rb e lte r -  
v e r la g “  100.000 sz tu k  d ru k ó w , w  d ru k a rn i 
.C ity ”  280.000 sz tu k , g d z ie in d z ie j z n o w u
240.000 sz tu k  i t. d .

Dziennik „Tempo” donosi z Lipska, 
sąd R zeszy uchylił jego zawieszenie,

Oo agentów naszego pisma
Z w racam y u w a g ę  na o g ło sze ­

n ie  o  w płacan iu  prenum eraty  za  
„ 7  G roszy” do 6 m arca r. b.

P ro sim y  pp. a g en tó w  o śc iąg ­
n ięc ie  op ła ty  przed  ty m  term i­
n em .'

T y m  pp. ag en to m , k tórzy  op ła ­
ty  od  czy te ln ik ó w  n ie  ściągną  
i nam  n ie  w płacą  w y sy łk ę  g a ze t  
z dn iem   ̂ m arca b ezw aru n k ow o  
w strzym am y.

A d m in is tra c ja  „ 7  G r o s z y “ .

1000 paczek spłonęło
W potiągn osobowym

B erlin , 26-go lutego.
D o n o sz ą  ze Stuttgartu, ż e  w  p o c ią g a  

osobowym , jadącym z Monachjum do  
Saarbrucken, wybuchł nagie z niewiado­
mych p r z y c z y n  p o ż a r  w  w a g o n ie  p o c z to ­
w y m . P o  p rz y b y c iu  n a  d w o rz e c  w S tu t t ­
g a rc ie , w a g o n  p ło n ą c y  o d łą c z o n o  1 p o  z a ­
to c ze n iu  g o  n a  b o c z n y  fo r, o g ie ń  u g a sz o ­
no . P a s tw ą  p ło m ien i p a d ło  je d n a k  p r z e ­
sz ło  1.000 p a c z e k , k tó r y c h  w a r to ś c i  n a ra -  
zio je sz c z o  n io  o b lic zo n o . Ogień p o w s ta ł,  
ja k  p rz y p u s z c z a ją  w ła d z e , w sk u te k  sa m o -  
z a p a len ia  s ię  ja k ie g o ś  ła tw o p a ln e g o  choć  
n ie z n a n e g o  m a te r ia łu ,  z n a jd u ją c e g o  się  
w  je d n e j z  p a c z e k .

Rokowaira 
polskc-nremfeckfe

w sprawie opfeki społecznej
W a r s z a w a ,  26 -go  lu tego .
Na zasadzie wzajemnego porozumie­

nia. rządów polskiego i niemieckiego, 
konferencja w  s p ra w io  o p ie k i sp o łe cz n e j , 
k tó ra  m ia ła  ro z p o c z ą ć  się w B e rlin ie  
w  dn. 27 bm .. odłożona została zo w zglę­
d ó w  te c h n ic z n y c h  do  d ru g ie j połowy  
m a rc a .

Z  ramienia rządu polskiego w  roko­
waniach wezmą udział: nacz. A d am k ie ­
w ic z  z M . S . Z. i n a cz . S k o k o w sk i z m in . 
op . sp o i. P o n a d to  ja k o  r z e c z o z n a w c y  w y ­
ja d ą  n a  ro k o w a n ia :  r a d c a  T . Z eż ttliń sk i, 
r a d c a  F is c h lo w itz , o r a z  re f . Ł y c z e k .

nakładając k o s z ty  p o s tę p o w a n ia  s ą d o w e ­
go  n a  s k a rb  p a ń s tw a  p ru sk ie g o . R ząd  
R z e sz y  z w r ó c ił s ię  do rz ą d u  b a w a rs k ie g o  
z ż ą d a n ie m  n a ty c h m ia s to w e g o  z a w ie s z e ­
n ia  5 -c iu  d z ie n n ik ó w  b a w a rs k ic h , a  to :  
„ M iin c h en e r  P o s t”, „ B a m b e rg e r  V o!ks- 
b la t t”, „ A l to ttin g e r  L ie b fra u e n b o te ” , „ D e r  
A rb e i te r”  i „ D e r  F ra n k isc h e  B a u e r ” .

Z W eim aru  don oszą , że  rząd turyn-  
gijski p o w z ią ł o sta tn io  u ch w a łę , m o c a  
k tó re j „ ż a d n i k o m u n iśc i n ię  b ę d ą  c ie r ­
p ia n i n a  s ta n o w is k a c h  p rz e w o d n ic z ą c y c h  
ra d  m ie jsk ich  c z y  g m in n y c h ” .

P re zy d en t  Lan dtagu  prusk iego  Kerrl 
odrzucił p iśm ien n y  w n io sek  f ra k c j i kom u­
n is ty c z n e ]  w  s p ra w io  z w o ła n ia  t. z w . s ta ­
łe] k o m ir ii , m a ją c e j o b r a d o w a ć  n a d  k w e ­
s t ia  n a d u ż y ć  w y b o rc z y c h  zo  s tro n y  rz ą d u .

•o* n.

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Poniedziałek 27-§a tnteęo 1933 r. Kr> SB
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W czora j odbył się w  K atowicach w  obszer­
nej sali restauracji „P a rk  K ościuszki" kongres 
radców  załogow ych, zw ołany  przez  w szystkie 
zw iązki zadow ow e G órnego Ś ląska. Na kon­
gresie  tym  zastąpione by ły  w szystk ie  kopal­
nie G órnego Śląska. Pozatem  na kongres p rzy ­
byli przedstaw icie le  w szystk ich  organlzacyj 
zaw odow ych, m. in. Ch. Z. Ż. reprezentow ał 
sekr. p. Hanke, oraz  przedstaw icie le  W szyst­
kich m iejscow ych dzienników , a  ta k ie  kilku 
przedstaw icieli czasopism  w arszaw skich. 
Contr. Zw. G órn. Z agłębia D ąbrow skiego w y­
delegow ał na kongres p. Bielnika, Zespól P ra ­
cy Zw iązków  M etalowców  zaś w ydelegow ał 
np. Kubika i Trankego.

W stęp  na salę mieli tylko radcy  załogow i, 
m ogący w ykazać  się odipowiedniemi legitym a­
cjami. Jeszcze  przed obradam i kongresu usi­
łow ało dostać  się na salę kitku młodych agi­
ta torów  w yw rotow ych , czemu zapobiegła śc i­
s ła  kontro la  legitym acyj. Gdy kilku z tych 
w yros tków  zam ierzało siłą dostać  się na salę 
—  przyw ołan i policjanci przeszkodzili im, 
p rzy w rac ają c  bez w iększych trudności po rzą ­
dek  przed  w ejściem  do sali obrad.

Za g a je n ie
K ongres zagaił z półgodzimiem opóźnie­

niem sek re ta rz  Z. Z. P. p. K ról, w itając w szy­
stkich Obecnych i podkreślając, że w ytw orzo­
na  w górnictw ie sytuacja w ym aga jednolitego 
frontu w arstw y  pracu jącej, co zostało urze­
czyw istnione przez zw ołanie kongresu, w  k tó­
rym  biorą udział radcy  załogow i, zorganizo­
w ani we w szystk ich  zw iązkach zaw odow ych.

P o  przyjęciu porządku obrad, jako  p ierw ­
sz y  referow ał przedstaw iciel Zesipołu P racy  
Zw. G órniczych p. G rajek. Na w stępie swego 
refera tu  p. G rajek podkreślił, l i  nie będzie on

TEATHFKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g. 20 „Artyid" (przedst. popal.).
Środa: o *. 20 „Proboszcz śród biedaków" tpre- 

■iara).
Płatek: „Proboszcz śród abogich".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI*
Lubliniec: poniedziałek: „Noc Syiweatrowo". 
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym *.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

KINA:
Katewloe: C • * 410 I ..Meby Dick" (czarny kapi­

tel). C a o < ■ o „riip 1 Ela«i robią karjorc lako w;ócz«- 
dty". C o lo o o a n m  „Jasnowłosy sen". P a ła c e
„Złodziei oKfośct". R ia lt o  „Bracia Karmazow”. U »l-  
•  ■ .Jditeśd króla ringu”. D ęb in a  „Nad runem aa 
•cenie Micardo".

Król. Huta: C o io s se u m  „Bezdomni na ulicach
Moskwy” I „Kurier tybaryisld”. A p o llo  „Hallo Berlin 
— Hallo Paryż” I „Kinomanjak”. R oxy  „Cztowiek- 
maipa” I „Ceba I Kelly w Hollywood".

Mysłowice: Uni on „Rai podlotków".
Szopienice: H e l i o s  „100 metrów mltftlef".
Świętochłowice: S i t a k a  „10 procent dla małe" i 

((Lokomotywa".
Bielsko: A p o l l o  „Miasto cudów”. Kho miejskie 

„Czemp”. Kino miejskie w Blalei: „Glos puszczy".

RADJO:
Poniedziałek, 27-fo lutego.

Katowice. 1138 Sygnał czasu oraz hejnał t Krako­
wa. 12.10 Koncert z ptyt gramofonowych. 15,15 Komuni­
kat grap od ar ozy I urzędowa ceduła giełdy zbożowe) i 
towarowej w Katowicach. 15,55 Muzyka lekka (płyty).
16.10 Stefan Kisieliński: „Blala baśń”. 16,25 Kurs ele­
mentarny Języka francuskiego. 16,40 „Nożyce cen". 17.00 
Recital fortepianowy. 17,35 Arie I pleśni włoskie w wyk 
Marii Lab* (M-sopr.) I Bronisławy Wllectóei <*OP'.ł.
18.10 Odczyt dla maturzystów (Dział „Literatura pol­
ska”). 18.35 Muzyka (płyty). 1835 Prot. dr. Władysław 
Dzięgiel: „Król Jan Kazimierz w rzeczywistości I w 
legendzie". 19.15 Rozmaitości. 1935 Komunikaty słraiac- 
twa śląskiego. 19.30 „Na widnokręgu”. 20.00 Operetka z 
Warszawy. W przerw!* wiadomości sportowe. 32.00 
Skrzynka pocztowa techniczna (Karci Mllobędakt). 21.20 
Muzyka taneczna. 22.55 Komunikat meteorologiczny. 23.00 
do 24,00 Muzyka taneczna z restauracji hotelu Monopol.

Wrocław, Gliwic*. 6.15 Gimnastyka I kouoert. 10.10 
Poranek szkolny. 11.15 Komunikaty. 1130 Koncart. 13.00 
Transmisja z Kolonii 14.00 Transmisja z Kolonii. 13.00 
Rozmaitości. 15.40 Odczyty. 1Ó.20 Koncert. 17.30 Odczy­
ty. 19.30 Koncert. 20.40 Słuchowisko wesołe, łt.50 Mu- 
ayCta taneczna. 23.30 Muzyka taneczna z AAglll.

Morawska Ostraw*. *,15 Olmnastyka I komunikaty. 
10,18 Koncert orkiestry policyjnej. 11.00 Płyty I komu­
nikaty. 1230 Koncert 13.30 Transmisja z Pragi. IÓ.C0 
Odczyt. 16.10 Koncert. 17.10 Odczyt dla młodzieży. 17,20 
Ptyty 17,30 Kącik dla młodzieży. 17,50 Płyty. 18.00 Od­
czyty 18.25 Audycja niemiecka. 19,00 Zegar i prasa
19.10 Lekcja angielskiego. 19,25 Odczyt. 19.40 Tranami- 
ila z Zagrzebia koncertu chóralnego. 20.40 Konce't i 
ttesuy 1 pp. 2130 Muzjsa kamera**. 22-15 Kmtoort

om aw iał ogólnej sytuacji w  przem yśle  górni­
czym, lecz ograniczy się do zdania spraw o­
zdania z pobytu delegacji Zespołu P ra cy  w 
W arszaw ie.

Co m ów i p . m in is te r?
D elegacja ta interw eniow ała  u ministra 

P racy  i Opieki Społecznej, k tó ry  ośw iadczył, 
że Jest zaskoczony w ypow iedzeniem  zarob­
ków  przez pracodaw ców , gdyż nie spodziew ał 
się, by w tak trudnych czasach  dopuszczono 
do walki zarobkow ej.

W  dalszym  ciągu p. m inister ośw iadczył, 
że Jest p rzeciw ny jakiejkolw iek obniżce płac, 
a na pytanie co do stanow iska rządu w yjaśnił, 
że rząd  dotychczas nie zajm ow ał się tym p ro ­
blemem.

A  co m ó w i p . K l o t t ? .. .
N astępnie delegacja udała się do głównego 

Inspektora pracy  toż. K lotta, z k tórego w ynu­
rzeń delegacja nie była zadow olona, gdyż w y­
g łaszał zupełnie odmienne zdania od p. mi­
nistra .

O św iadczył on, iż górnicy winni w iedztoć 
praw dę, że przem ysł w ęglow y znajduje się w
bardzo trudnych w arunkach. W  sprawie cią­
głych redukcy] i unieruchomień kopalń, inż. 
K lott ośw iadczył, te  kom petentne czynniki 
stanęły  na stanow isku, że rozszerzenie kom 
petencjl kom isarza dem obilłzacyjnego nie da 
się uskutecznić, gdyż jest to spór prawny > 
jego zdaniem — rozszerzen ia  tego mógłby do­
konać tylko Sejm Śląski.

D y r e k to r  P e c h e ...
D yrek to r departam entu  górniczego p. Peche 

w długich w yw odach p rzedstaw ił delegacji 
trudności, z którem i musi w alczyć przeciw ko 
w pływ om  konw encji węglowej. P. Peche w y­
raz ił przekonanie, że rynki zbytu, nie dające 
żadnych korzyści, muszą być koniecznie u- 
trzym ane, gdyż w przeciw nym  razie  straciło­
by pracę  około 10 do 15 tysięcy robotników , 
a dalszych 10 do 20 kopalń zostałoby unieru­
chomionych. Stanow isko konw encji węglowej 
Iest nieugięte. W  obecnych w arunkach, w Ja­
kich znajduje się robotnik — nie można do­
puścić do obniżki płac, W  dalszym  ciągu p. 
Peche ośw iadczył, te  rząd idzie po linJi zmu­
szenia p racodaw ców  do obniżenia cen węgla 
na  rynku  w ew nętrznym  o 20 proc.

Dość b y ło  s łó w ...
W  końcu sw ego referatu  p. G rajek w y ja ­

śni!, że w yznaczona na ub. sobotę konferen­
c ja pom iędzy pracodaw cam i, a  przedstaw icie­
lami zw iązków  zaw odow ych nie doszła do 
skutku, gdyż pracodaw cy nadesłali pismo, (o 
k tórem  donosiliśmy we w czora jszym  numerze) 
proponujące odbycie konferencji w dniu 14 
m arca br., chcąc w ten sposób odw lec zatarg  
zarobkow y. Dale) p G rajek w zyw a załogi, by 
nie da ły  się porw ać elementom w yw rotow ym . 
R eferat swój kończy p G rajek pow iedzeniem : 
„Dość było słów , trzeba  więcej czynu. Zespół 
P racy  ale dopuści do obniżki p łac".

P rze m a w ia  poseł S ta ń c z y k
Jako następny przem aw ia! p rzedstaw iciel 

Centr. Związku G órników  poset Stańczyk , pod­
kreślając na w stępie, że a tak na głodow e pła­
ce górników  musi być odparty  wspólnemi si­
łami i dlatego też zebrali się tu w szyscy  bez 
różnicy przekonań politycznych. Polityka  prze­
m ysłowców  dopraw adza do ruiny całe  społe­
czeństw o. Robotnicy nie mogą przejm ow ać 
odpow iedzialności za obecną ka tastro fę  go­

spodarczą tak długo, dopóki w  kierow nictw ie 
nie mają nic do gadania.

P  S tańczyk, om aw iając ostatni list p raco ­
daw ców  oświaidcza, że list ten ma na ceiu 
odroczenie zatargu  zarobkow ego, by w mię­
dzyczasie pracodaw cy mogli uzgodnić z rzą ­
dem spraw ę obniżki cen w ęgla, oraz  spraw ę 
uzyskania różnych udogodnień co do eksportu 
węgla. W  końcu p. S tańczyk  apeluje do kon­
gresu, by zają ł solidarny front w obronie za ­
grożonych zarobków .

Jako ostatni przem aw iał p rzedstaw iciel sa­
nacyjnego Z. Z. Z. poseł KapuścińskL który 
tłum aczył pow ody, dla k tó rych  Z. Z. Z. orzy- 
stąpiło do jednolitego frontu robotniczego, 
tw ierdząc, że dopuszczenie do obniżki plac 
w yw ołałoby w ydarzen ia  zak łócające  spokói 
publiczny.

3 2 rad c ó w  za ło g o w y c h
W  czasie dyskusji zabierało głos 32 rad­

ców  załogow ych, którzy domagali się ogło­
szenia strejku już w dniu dzisiejszym . Dysku­
sja  miała przebieg burzliw y. Po wyjaśn.eniu 
powodów technicznych, dla k tórych nie moż­
na w dniu dzisiejszym  proklam ow ać strejku, 
uchwalono następującą rezolucję:

„W spólny kongres radców  załogow ych 
zw iązków  zaw odow ych górników  Górnego 
Śląska stw ierdza , że w ypow iedzenie umowy 
przez kapitalistów  w ęglowych w zam iarze 
dalszego obniżenia głodow ych płac jest zło­
śliwą prow okacją głodujących mas górniczych. 
W obliczu tej now ej p row okacji postanaw ia 
kongres proklam ow ać 2-dnłow y stre jk  jako 
pro test p rzeciw  zam ierzonej obniżce płac, żą­
dając jednocześnie w ycofania wypow iedzenia 
płac. G dyby kapitaliści mimo 2-dniowego stre j­
ku pro testacy jnego  w ypow iedzenia płac nie 
cofnęli i obecne płace na dłuższy okres czasu 
nie zostały  ustalone, w ów czas związki zaw o­
dow e proklam ują pow szechny stre jk , p rzeciw ­
ko obniżce płac, na czas nieokreślony".

Kongres, proklam ując tym czasem  2-dnIowy 
stre jk  pow szechny — domaga się nietylko 
wycofania w ypow iedzenia płac, ale zaprzesta­
nia także m asow ych redukcyj i zam ykania ko­
palń. oraz  skrócenia czasu p racy  w górnictw ie 
do 36 godzin tygodniow o, celem przeciw dzia­
łania w zrastającem u bezrobociu, jednocześnie 
kongres pro testu je  przez  proklam ow anie 2- 
dniowego stre jku  przeciw ko zamiarom p rze ­
dłużenia czasu pracy  z 46 do 48 godzin tygod­
niowo, oraz  przeciw  skróceniu do tychczaso­
w ych urlopów do połow y. Term in wybuchu 
stre lku  usta lą  biorące  udział w kongresie or­
ganizacje".

A n i jeden głos p r ze c iw k o  s tre jk o w i!
W  końcu p. S tańczyk  ośw iadczył, że w o­

lałby, żeby ośw iadczenie, iż rząd  nie dopuści 
do obniżki płac. z łożył sam rząd, a nie.- p. 
Kapuściński, który  może być w prow adzony w 
błąd, poczem kongres zam knięto okrzykiem  
na cześć Jednolitego frontu robotniczego.

O brady  toczy ły  słę w nastroju strejkow ym . 
Ani jeden głos nie padł przeciw ko strejkow i.

S p ra w a  k o p alni .,P o k ó ]M
Radcy  załogow i kopalni „Pokój" w Nowym 

Bytomiu, gdzie załoga już od tygodnia kon­
tynuuje stre jk  w łoski — zw racali się do kon­
gresu o pomoc. Na propozycję p. G rajka  po­
stanow iono w dniu dzisiejszym  w ysłać dele­
gację, sk ładającą  się z p rzedstaw icieli zw iąz­
ków  zaw odow ych 1 załogi, — do w ojew ody 
dr. G rażyńskiego, gdyż dalsze postępow anie 
p racodaw ców  tej kopalu! może zakłócić spo­
kój publiczny.

Metalowcy poprą górników
le d n o lltj fron t m efalowów?

W czoraj odbył się kongres radców  załogo­
w ych Klasowego Związku M etalowców . Na 

kongresie o stro  w ystąpiono przeciw ko pró­
bom obniżki zarobków  w hutnictw ie, p rzy  po­
mocy w ym uszania na robotnikach w poszczę- 
gólnych zakładach, jak to miało m iejsce w bu­
cie „Pokó j"  I „Król".

Na w ypadek Strejku w górnictw ie uchw a­
lono poprzeć czynnie Strejk górników . Do 
stre jku  pow ierzono radcom  załogow ym  przy ­

gotow ać załogi i stać w pogotow ia.
Na w ypadek dalszego a taku ze  strony  

przem ysłow ców  na zarobki robotników  w 
hutnictw ie, polecono okręgow em u sek re ta ria ­
tow i zw rócić się do w szystkich zaw odow ych 
zw iązków  m etalow ców , celem  utw orzenia 
wspólnego frontu w alki.

W końou uchwalono przedsięw ziąć odpow ie­
dnie kroki u m iarodajnych czynników . celem 
przyw rócenia  w sparcia dla krótkopracu jących .

Od listopada bez zarobku
tragiczna s n u c ia  g ric a w a lM w  „P a rc n r

Sytuacji pracowników um ysłowych  
oraz robotników fabryki „Poręba“ jest 
naprawdę tragiczną. Urzędnicy tej fabry­
ki już od listopada ub. roku nie otrzy­
mują należnych Im zarobków, a zaległo­
ści robotników wynoszą już 2 miesiące.

Nic też dziwnego, że wśród w szyst­
kich pracowników tej fabryki panuje 
bieda.

Zarząd tłumaczy ten stan sprzedażą 
iabrykatów na kredyt i brakiem gotówki.

9-'e?ir os*wt
Przed  k i t o  tygodniam i 74etnła Elżbieta 

M arkiola z Król. H uty Cul. W andy 33), idąc 
do pobliskiego sklepu, by zakupić różne to­
w ary  dla sw ej mańki. została zacieniona przez 
chłopca k tóry  w czas!? zadania jej szturchań- 

I ców  skradł je j 20-zJotowy banknot, poczem

zbiegł. Policja śledcza w ykryto I ujęła w 
tych dniach spraw cę w osobie 9-letnlego Al­
freda Kusia z Król. Huty (ul. Hatupka 3). K 
orzyzmał się do winy i zeznał, że p rzestęp­
stw o to nie jest p ierw sze i Jedyne, w taki 
bowiem sposób okradł kilkoro dzied . idąc/ch  
•>0 zakupy. Palsee  dochodzenia, c ek tn  u sta ­
lenia ilości napadów , trw ają .

Poniedz.
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R Z E P O W IE l. 
A S T R O L O G A

Co nom przyniesie d z i e ń  d z f s t e ! * * ^

Dzień d zis ie jszy  sprowadzi w ê ê . C% 
kawych w ydarzeń i wiadomości, ^  a  
ruch w św iecie politycznym , dyplomaci' 
w rządach nastąpią zmiany. W  wielu 
lach wynikną zaburzenia, walki, zatm 
stwa, zam achy na osobistości ze świa 
politycznego. Co do postępowania w sP r, 
wach osobistych, to lepiej odnosić j ‘ 
ostrożnie do rozm aitych propozycyl  
nieżnych, g d y ż  można dużo strat'' 
W ogóle dzień niepewny dla bart*0 > 
wszelkich in sty tu cyj i transakcyj 
wych. Pozatem  dość niepewny dla k°j>1 ' 
zw łaszcza  m łodszych, m łodzieży. 
lepszy  dla planów sercowych, zwłaszt 
w godzinach wieczornych.

U rodzeni w  dniu 27-ym lutego 
charakter silny, zdecydow any, są z %  
tury pewni siebie, dumni, nieprzysW 1 ‘ 
Przeważnie dochodzą do w ysokich i sam 
dzielnych stanowisk. N ajczęściej P°* ^  
cają sie dyplom acji, po lityce, Pra\  
a (akże m edycynie. W  pożyciu dom o^.j 
są dość trudni, to  też czują sie me.jo  
szczęśliw i w życiu  osobistem. Skłonm 
reumatyzmu, artretyzm u i t. p.

Rewizje n piekarzy
w  N o w e j  W s i

rtrrtkc jon a r Jusze lotnej kontroli sk a tW %  
przy udziale policji wojewódzkiej P*1® fcjk 
w adzili w czora j rew izje mieszkaniow e “ y. 
ku piekarzy  z Nowej W si, szukając ^  v  
conych tow arów  z Niemiec. R ew izje te V ? 
prow adzono u właścicielki piekarni n ™ 1 
d-y M andlochowej. m istrzów  piekarskie** 
tontego Jesionka 1 Jerzego  W ieczorka. „.$1 

U M andlochowej znaleziono w iększł p ,r  
d rożdży, kilka butelek „Maggi“ , specyf ® lV 
karskie i kokainę. W szystkie te tow ray p 
nryoono z Niemiec. Jesionek zdążył w „jjo 
ozęść tow arów  w  piwnicy, jednak czułn< ^  
urzędników  ł tam odnalazło przem ycoaf m 
w ary . W ieczorek, uprzedzony o PfH ^ijy, 
kontroli, zdołał ukryć przem ycone t0 ”^  
w obec czego znaleziono tylko 1 kg. PfZ pó> 
conych drożdży , które  przez zapomnienie i  
zostaw iono w składzie na stole. Wie** 
zachow yw ał się w obec urzędników  ^  
arogancko, a naw et rzucił się na nich. 
czego paltcto uspokoiła go... palka «'um0Tn?) < 

Z akw estionow ane tow ary  skonfiskowa % 
odstaw iono do .U rz ęd u  C elnego w Cheb® 
przeciw ko w innym  sporządzono don;es 
karne , w

A bonam ent m iesięczn y

„ 7  G r o s z y "
z  odnoszen iem  do dom u

2 zło te

IB JZifbljlÓ lM l
VSl7AsXtmv

— 24 bm. ułegł nieszczęśliw emu wyP*iJj- 
w! 22-lotnj robotnik leśny Józeł D °oath; xflyC|1 
czas spuszczania drzew a t  gór na ofi f  
sankach do kotliny przew róciły  sie s*n i ijiW** 
gnia tając  D. sw ym  ciężarem  tak n 'eSZ^ e c t ^  
że doznał on złamama górnego uda. ”  „t 
ciężkim przew iozło go pogotowie ralu
do szpitala w Bielsku.

•  (eC»i
— S traszny  w ypadek poparzenia tfr

zdarzy ł się w mieszkaniu Rawki w *'r®' c|» 
cłe, przy ul. 3 Maja 60. W pewnym m ° . ^  »l<pewnym «
kiedy Raw kow a zestaw iła r pieca 1
bieliznę. 2-letni syn Je rzy  w padł * a r 
odniósł tak cleżkie poparzenia.
Ziony do «’ płtala wyzJOj^j ducha. Doco
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oem  1 umiała go tak usidlić że wybrany  
przez nią mężczyzna już w  krótkim czasie  
gotów  by ł dla niej popełnić największe 
szaleństw a, a cóż dopiero ożenić sie z  
piękna kobieta. Z upatrzoną i upolowaną 
zdobyczą wyjeżdżała do jakiejś ustronnej 
mejsoowości, gdzie zawierała formalny 
ślub.

W ciągu kilku lat takiego trybu życia  
zmieniała piękna Jeanette miejsce sw ego  
pobytu co parę miesięcy. Była w  New  
Yorku, Londynie, Paryżu, Rzymie, zamsze 
u boku sw ego  legalnego małżonka. Każ­
demu z nfcth potrafiła sprytna niewiasta  
po pewnym czasie mówić, że potrzebna 
jej pew na zmiana, że lekarze zalecili jej 
odbycie małej podróży.

Jeden z małżonków pani Layette był 
tak zamożny, źe  zaofiarował jej odbycie 
dwuletniej podróży naokoło świata. Jest 
m ożliwe, że Jeanette w czasie trwania tej 
podróży również wychodziła kilkakrotnie  
zamaż. To jest jednak pewne, że w  Au­
stralii poślubiła dwóch braci, z których 
żaden o  „szczęściu" drugiego nie wiedział.

Stare przysłow ie mówi, że dzban tak 
długo wode nosi, póki sie ucho nie urwie. 
Z w ykły przypadek wydobył na światło 
dzienne pom ysłowość Jeanette. Jeden z 
jej byłych małżonków pragnąc pocieszyć 
sie po s tracie  małżonki, udał się w  małą 
podróż i w  Rzymie podczas zwiedzania 
kościołów trafił na jednym z nich na uro­
czystość zaślubin. Podróżnik stanął w  po­
bliżu ołtarza, aby sie przyjrzeć oblubie­
nicy, która z postaw y dziwnie mu przy­
pom inała jego zbiegła żone. Udało mu 
Sie sitanąć naprzeciw niej, w  chwiid, gdy 
odwróciła sie od ołtarza, by wyjść z ko- • 
ścioła.

Jeanette Layette. gdyż ona była tą 
oblubienicą, na skierowane ku niej pyta­
nie z zimna krw ią odpowiedziała, że nie 
zna tego m ężczyzny. W  międzyczasie 
zawezwano policje, która przesłuchała pa­
nią Layette. Uroczej Jeanecie nie udało 
się już w ybrnąć z labiryntu kłamstw, w  
które sie zaplatała. Młoda niewiasta wa­
dząc, że nie zdoła wybrnąć z  opresji, 
p rzyznała  sie do tego, że  była dwadzieścia 
cz te ry  razy  zam ężna i przeszło czterysta  
razy  narzeczoną.

Nowi świadkowie
w procesie Gorgonowej

Sąd w  K rakow ie rozesła ł już  w szystk im  
św iadkom  w ezw ania na rozpraw ę przeciw ko 
G orgonow ej, k tóra  odbyć się ma 6 m arca. 
P rócz  św iadków , k tó rzy  zeznaw ali w poprze­
dnim procesie, na w niosek obrony zostali po­
w ołani dodatkow o now i św iadkow ie.

Jak  w idać z tego, rozpraw a przeciw ko 
Gorgonow ej w K rakow ie obfitow ać będzie w 
now e szczegóły. O brona pow ołując now ych 
św iadków , chce w prow adzić do rozpraw y nie­
znane dotąd m om enty, k tó reby  miały w yka­
zać zupełną niew inność ich klijentki.

Zamiast M a . . .  kra&iież
25 bm. w  kom. P . P . zgłos:ła się 22-letnin 

Anna Kolasa, zam. w Białej (ut. H aJcnowska 
1115), podając, że od dw óch i pół roku znała 
się z Jakóbism Krechearbildem, który  miał być 
jej narzeczonym , a  następnie miał się odbyć 
ich ślub w kościele parafialnym  w Białej. Kre- 
cheubild jednak 25 bm. zbiegł, dopuszczając  
się rów nocześnie k radz ieży  na jej szkodę: zło­
tego zegarka  na rękę , 2 obrączek  ślubnych, 
łańcuszka złotego, o raz  3 m. m aterii k am gat- 
nowe). łącznej w artośc i 250 zł. K rechenbld  
pochodzi z miejscow ości U nterw aJden gm. 
Szopki, p. K urowiec. W  Białej p rzebyw ał 5 
lat. zatrudniony lako czeladnik "lekarska u P. 
K onrada P rop ita  w  B iałej. '  '

b y ł p iątek. D ies  V en eris —  dzień  V e- 
nery. ^

Z araz po V entis idzie w sp an ia ły  
Jowisz. U staroży tn ych  G reków  i R zy ­
mian czczo n y  jako b óstw o  najpotęż­
n iejsze. Z w ano go  ojcem  b og ó w  i lu­
dzi. P o św ięca n o  mu czw artek .

B og iem  w ojn y  i w sze lk ich  niepo­
kojów  b y ł M ars. U  nas bardzo ła tw o  
w id oczn y , g d y ż  św iec i czerw onem  
św ia tłem , odróżniając się  tem  od in­
n ych gw iazd . M arsa uw ażano też  za  
opiekuna ognia. P o św ięco n o  mu w to ­
rek.

P lan eta  Merkury, u nas gołem  
okiem  n iew id oczn y , b y ł u w ażan y  za  
b ó stw o  handlu, przem ysłu , p ieniędzy. 
B y ł jednocześn ie  bogiem  kupców  i... 
złod ziejów . P o św ięco n o  mu środę. S o ­
bota b y ła  dniem  Saturna. Saturn, przez 
G reków  zw an y  K ronos —  inaczej czas. 
K ronos-C zas pożerał w łasn e dzieci —  
ludzi. Stąd  też  Saturn b y ł bóstw em  
groźnym  i ponurym .

Tak w ięc  każda planeta m iała sw o ­
je znaczen ie w  życ iu  św ia ta  i, jak w ie ­
rzono, w y w iera ła  specjalny w p ły w  na 
iH&l.    L. A.

* J ł r .  58. —  27. a. *

437 KILOMETRÓW NA GODZINĘ

Znany w  świecie sportow ym  angielski autom obilista S ir M alcolm Campbell 
osiągnął na swym  sam ochodzie w yścigow ym  „B łękitny P ta k  11“ szybkość 
437 km. na godzinę. Jes t to  now y rek o rd  św iatow y szybkości w  jeździe 
samochodowej. Dotychczasow y re kord  św iatow y 4 0 8 .0 4 7  km. w  godz. na­
leżał rów nież do Campbella. T a  zaw ro tna szybkość jes t m ożliw ą do osią­

gnięcia tylko na specjalnym  to rze  w y ścigowym na brzegu m orza na 
m oczonym  piasku.

Pamieia] o bezrobotnych

Zgon W. Księcia 
A k k ia itr a  Miktłajewfcia

Zm arł w  C a p  - M a r t i n  w ielki k s?ą ie  
A‘eksan<i«r M iłrolajewicz b adm irał m arynar- 
51 rosyjskiej i adiutant cara  Mikołaija II. 
jm a r |v bp j synem  w ielkiego księcia M-kołaja 
2J‘kołajew lcza b ra ta  księcia G rzegorza, roz­
b a w ianego  w roku 1919 p rzez  bolszew ików , 
pozostaw ił on 6-cta synów  i 1 córkę. W ielki 

w  ostatnich czasach  pośw ięcił s ie-spra- 
^ * 0  reKgiynym i okultyzm ow i.

<1 iłem M  m im
24 mężów i przeszło 400 narzeczonych

Jeanette Layette z Paryża była córką 
zamożnego kupca. Bardzo ładna, cieszyła  
się nlebywałem powodzenem u mężczyzn,
00 ją jednak rozzuchwaliło, że postanowi­
ła swój wdzięk bardzśej praktycznie w y ­
korzystać.

Panna Layette wybierała najzamożniej­
szych z pośród swoich adoratorów, a po­
nieważ nie chciała pozostawać w  niele­

galnym związku, zawierała dla pewności 
z każdym z nich ślub, ntc sobie nie robiąc 
z tego, że w krótkim czasie mogła założyć  
męski harem.-

Panna Jeanetta rozpoczęła swą karierę 
od tego. że rozjeżdżała po w szystkich mo­
dnych kąpieliskach i zatrzym ywała się w 
najelegantszych hotelach. Tam zawierała 
znajomość z jakimś bogatym cirdzoziem-

Z taln ików  as tro lo g ii

Słońce i planety
rządzą siedmiu dniami tygodnia...

W  staroży tn ośc i oddaw ano plane­
tom  c ześć  boską w  ca łym  niem al ś w ię ­
cie. C zczono je, jako b óstw a  dobre, 
lub złe . Tak np. s ło n ce  b y ło  uw ażane  
za b óstw o  złe  w  krajach upalnych. 
O ddaw ano mu jednak cz e ść  boską ze  
strachu przed jego  n iszczącą  siłą  i 
składano ofiary , by przeb łagać gn iew . 
W  krajach o klim acie zim nym  i umiar­
kow anym  b y ło  b óstw em  dobra i s z c z ę ­
ścia. P o św ięco n o  słońcu  jeden dzień  
w  tygodniu . W  dniu tym  nie praco­
w ano, m odlono s ię  tylko i sk ładano  
ofiary na cz e ść  w łaśn ie  słońca . D zień  
słońca, to  dzisiejsza  niedziela, po ła c i­
nie D ies so iis  (Sonntag po niem iecku).

Dla skrócenia i ułatw ien ia  sobie  
pisma, oznaczono n a zw y  planet, a w ięc  
i dni w  tygodniu specjalnem i znakami.

W  krajach gorących , gdzie słońce  
b y ło  b óstw em  złem . bóstw em  dobrem  
b il księżyc. Gdy PP skwarnym dniu

nasta ł chłód pogodnej n ocy , zm ianę tę 
p rzy p isy w a n o  w ła d zy  k sięży ca .

ś la d  tej czc i, oddaw anej k s ię ż y c o ­
w i w id z im y  do dziś dnia w  Turcji. 
Któż nie zna tureck iego  p ó łk sięży ca ?

K sięży co w i b y ł p o św ięco n y  ponie­
dzia łek . P o  łacin ie  D ies  lunae —  dzień  
k sięży ca .

K ażdy z nas potrafi zn a leźć na n ie­
bie s ło ń ce  i k s ięży c . L ecz  na u g w ież-  
dżonym  stropie niebieskim  jest w ięcej  
p ięknych, ch oć z oddalenia ziem sk ie­
go  trudniej w id oczn ych , gw iazd .

N ajpiękniejszą z gw ia zd  b łędnych, 
czy li planet, jest Venus, gw iazd a , k tó­
ra ukazuje s ię  d w a razy. R az. jako ju­
trzenka, gw iazd a  poranna i jako g w ia ­
zda w ieczorna.

W  staroży tn ośc i V enus b y ła  czczo ­
ną inko bogini p iękności i m iłości. 
D niem , p o św ięcon ym  bogini Venu§,

KRAJY 
i Z E

W I A T A
.  — W  niedziele ob radow ała  w Radomiu Ra- 
83 N aczelna Ch. D„ k tóra  uchw aliła  szereg 
rezołucy], a m. in. rezolucję przeciw  zaborcze! 
propagandzie niemieckie] w stosunku do Poł- 

W  niedzielę rów nież odbył się w  Rado- 
Publiczny w iec Ch. D„ na którym  wygło- 

nu in. przem ów ienie sen. W ojciech Kor­
y n ty .

•
W  czasie od 24 czerw ca do 4 sierpnia rb. 

•obędzie  się w ypraw a naukow a do Tunisu dla 
nauczycieli, p rzyrodników  I geografów . Pro- 
łram  w ycieczki obejmuje rów nież zwiedzenie 
włOch w związku z uroczystościam i 1900-lecia 
Sjnierci Chrystusa .

— 28 kw ietnia rb . odbędzie sie w  Buka- 
J®szcie pełna konferencja bloku agrarnego , w 
•tó rej w ezm ą udział następujące  państw a: 
*"Oska. Jugosław ia . W ęgry , Czechosłow acja, 
•u łga rja , Estonja, Ł otw a I Rumunia. Zadaniem 
*°n!erencii będzie ustalenie wspólnego frontu 
jań stw  agra rnych  przed  św ia tow a konleren- 

13 w Londynie.

ZUBOŻAŁA M ILJONERKA

Gloria V anderb ilt z swą córecz- 
' odziedziczyła po  śm ierci swego 

12 m il jonów  dolarów  ( 1 0 0  milj. 
ud i S k u t e k  życia ponad stan, rue- 

**ych spekulacyj giełdowych jak ró- 
7 *u6ż kryzysu, straciła swój m ajątek 
dvn 0  stopnia, iż pozostało jej zale- 

*5 dolarów  tygodniow ego do- 
n i- M ajątek jej córeczki pozostał 
d j*  aruszonY- Sąd opiekuńczy zgo- 

iż Gloria V anderbilt pobiera 
2 Ccnty od m ajątku  swej córki, wy- 
-bsząęg jniesięcznię 4 QQQ dolarów .

AMERYKA MISTRZEM ŚWIATA W HOKEJU LCDOWYM

P radze  zakończone zosta ły  m istrzostw a św iata w  hokeju na 
lodzie, k tó re  zdobyła drużyna A m eryki, bijąc poraź pierw szy w dziejach 

hokeju K anadę 2 :1 . P ow yżej d rużyna U. S. A.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku I nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry  z  postanow ie­
niem, Ze będzie tępił ludzi złych, a  bronił 
k rzyw dzonych . W  tym czasie, pod Pszczy ­
ną m ieszkał w pałacu zuboZaly baron  Ot* 
r ' i r  Helmfeld. k tó ry  z ostał zdem askow any 
Pi-zt.2 Lwego 18-Ietniego syna Jana , w  cza­
sie szpiegostw a na rzecz  Austrii. Baron 
postanaw ia  zam knąć syna w domu dla 
obłąkanych I w tym  celu w ezw ał do siebie 
w łaściciela takiego zakładu, dr. Ferbera, 
który , mimo oporu, uprow adził Jana. 
W  zakładzie Jan  dow iaduje się, i e  w są­
siedniej celi p rzebyw a księżniczka Klemen­
tyna  Sułkow ska, z k tó rą  naw iązuje kontakt 
i usiłuje z nią się zobaczyć.

*

T am  rozpoczynaj rob otę! B o  tam  
je s t m iejsce, które ja już o b lu zow a­
łam .

—  N atych m iast zab iorę się  do  
p racy! —  zaw oła ł Jan rozradow any.
—  O , dziękuję pani, k siężn iczk o , żeś  
m nie uznała god n ym  sw ej przyjaźni 
W ierza j mi, że się  n igd y  na m nie nie 
za w ied z ie sz !

Życie m oje g o tó w  jestem  p o św ię ­
c ić  za panią, aby  ją ty lk o  stąd w y ­
z w o lić  !

1  tej sam ej jeszcze  nocy  rozp oczę­
ła się  z obu stron  ściany zaciekła pra­
ca, a Jan z praw dziw ie rozpaczną w y ­
trw a łośc ią  i siłą  m anew row ał b lasza­
ną łyżką.

W ap n o  zsy p y w a ło  się  na z iem ię  
Całemi m asam i, a K lem en tyn a  pora­
dziła  Janow i, żeb y  sk o ń czy w szy  robo­
tę , Zebrał je starannie i ukrył pod łó ż ­
k iem  tak, aby podejrzliw e oko dozor-  
jeów nic nie m o g ło  spostrzec.

N astęp n ej n ocy  K lem en tyn a  i Jan 
w  dalszym  ciągu  pracow ali z zapałem .

A le  p o trzeba by ło  aż ośm iu  nocy  
na to , aby  m ur sta ł się  w reszc ie  tak  
cienkim , że m ieli już w sze lk ą  n adzie­
ję  przebicia go .

O boje w  c iągu  tych  n ocy , Aczkol­
w iek  w id z ieć  s ię  jeszcze  nie m og li, 
Z apoznali się  z Sobą tak dobrze, jak  
g d y b y  byli daw nym i przyjació łm i.

Jan op ow ied zia ł K lem en tyn ie  sw e  
lo sy . N ie  ukrył przed nią n aw et ep i­
zod u  z M ałgosią .

A le  i K lem en tyn a  zw ierzy ła  s ię  
sw em u  n ieznajom em u przyjacielow i.

O p ow ied zia ła  m u sw e życ ie , sw oją  
m iłość  do K lim czok a i okrutną ob ec­
ną dolę , na którą ją skazał ojciec.

P o  W ielkiem  pożarze bow iem  w  
dolin ie  B y stry , W k tórym  sp łonęła  
w illa  księcia  S u łk o w sk ieg o , D u b elle  
o d w ioz ła  ją n a tych m iast do dom u w a ­
rja tów  doktora Ferbera,

■—  W iem  —  m ów iła  K lem en tyn a  
-—  że tu n ie m o g ę  sp od ziew ać  się  nic  
in n eg o , jak śm ierci.

P rzy  każdej p otraw ie, którą  m i p o ­
dają i, którą  z k on ieczn ośc i Jestem  
zm u szon a  jeść, aby n ie  u m rzeć z g ło ­
du, zadaję sob ie  pytan ie , Czy też  nie 
zaw iera  ona truoizny.

A  ile razy  doktór F erber w ejdzie  
do m ojej celi, ten  cz łow iek  okropny, 
drżę cała na m yśl, czy  nie w yciągn ie  
rąk, aby m nie ud u sić  1

—  W ięc  d októr F erb er przychodzi 
do pani celi?  —  sp yta ł Jan zdziw iony.
—  U  m nie n ie pokazał s ię  on dotąd  
ani razu.

*— L ęk am  Się te ż  —  od p ow ied zia ­
ła  k siężn iczk a  —- że d októr F erber  
od w ied za  m nie, a to  n ie  wróży mi
n iczeg o  dobrego.

A ch , m ój przyjacielu , m oże p rzyjść  
taki dzień , w  którym  nie p o s ły szy sz  
ju ż  m eg o  g łosu .

W te d y  b ę d z ie sz  w ied z ieć , że  Sam a 
o d e b ra ła m  so b ie  ż y c ie , b o  p rz y s ię ­

gam  cl, zanim dałabym  się zabić dok­
torow i, stokroć wolę śm ierć sobie za­
d a ć  I

—  P racujm yź gorliwie, kochana 
panil —  zawołał Jan  —  abyśm y raz 
nareszcie się z sobą m ogli zejść.

Skoro już ten m ur nie będzie nas 
dzielił, doktór F erber przestanie być 
niebezpiecznym dla pani.

Ja  bowiem raczej zadusiłbym  go 
tem i mojemi rękoma, k tóre teraz wy­
ciągam, niżbym miał dopuścić, aby 
pani w yrządził CO Złego.

I tak  wreszcie nadeszła godzina, 
W' k tórej dzieło ich było ukończone.

Jan  usiłow ał już pow yjm ow ać ce­
gły. U dało mu się to.

Obliczał,że w m urze, skoro usunie 
cegły, musi pow stać otw ór dostatecz­
nie duży, aby m ógł się przeczołgać.

—  Dzisiaj, księżniczko —  zawołał 
młody baron —  nareszcie będę w mo­
żności popatrzenia ci w tw arz, uśel- 
Iniecia ci ręki i podziękowania za tak 
gorliw y współudział w pracy.

—  Przeczekajm y jednak — prosi­
ła K lem entyna — dopóki nie będzie 
już cokolwiek później!

W tedy  śpi już w szystko w domu 
i będziem y mogli odważyć się na 
próbę.

W ielki zegar na wieży lecznicy 
zw iastow ał drugą w nocy, kiedy Jan 
zdecydował się wyłam ać mur.

Ręce mu drżały z radości, kiedy 
cegłę po cegle usuwał i widział, jak 
otw ór rósł z każdą chwilą.

Nakoniec mógł już spróbować,
Rzucił się na ziemię i próbow ał 

przecisnąć przez pow stałą lukę.
Niebawem  znalazł się w sąsiedniej 

celi. K iedy się podniósł z ziemi, zo­
baczył stojącą przed sobą K lem enty­
nę.

Jan  Helm feld był głęboko przeję­
ty  wielką pięknością księżniczki.

Jakkolw iek bowiem tw arz K le­
m entyny pobladła niezmiernie, to  jed­
nak pobyt w domu w arjatów  nie ujął 
i ej nic z piękności.

—  W itaj, mój młody przyjacielu! 
— zawołała K lem etyna, serdecznie 
w yciągając do Jana rękę. —  W itaj, 
w spółtow arzyszu niedoli I

Tak, takim  właśnie w yobrażałam  
sobie pana ; nie widząc go jeszcze, 
wiedziałam już, jak m usisz wyglądać.

—  A jakże ja w yglądam ? *“-> spy­
tał Jan.

—  Jak  dobry człowiek, którem u 
m ożna zaufać!

—  O, co do tego, to  możeS* śm ia­
ło księżniczko — odpowiedział m ło­
dzieniec. —  M oże pani na mnie pole­
gać w zupełności i liczyć zawsze.

Przysięgam  pani, że nigdy i w ża­
dnym względzie nie zawiodę jej za­
ufania !

Ale teraz pozwól mi pan! ucałować 
tw oją rękę i raz jeszcze powiedzieć, 
że jesteś odważną i dzielną dziewczy­
ną.

Ach, jakże jestem  szczęśliwym, 
że już odtąd nie będziem y sam otni I

Ile razy teraz bowiem  zechcemy, 
r tożem y widzieć się z sobą, a chociaż 
w ciągu dnia strzegą nas argusow e 
spojrzenia, to  w nocy przynajm niej 
będziemy mogli z sobą pomówić.

—  W  innych okolicznościach —  
m ówiła K lem entyna —  byłabym  na­
myśliła się bardzo, czy m ogę W moim 
pokoju przyjąć obcego mi człowieka.

Ale tu ta j jesteśm y oboje w tak  w y­
jątkowych w arunkach, że nie zastana­
wiałam się nad tem  ani przez chwilę.

A zresztą, celem naszym  jest 
obmyślenie ucieczki i rozważę nie, p 
ile ona ję ś t możliwą.

—  S ąd z isz  w ięc , m ó j p rz y ja c ie lu , 
że m o ż n a  m y ś le ć  o  te m , b y  uc iec  z 
te g o  p iek ła  n a  z iem i, o sz u k a ć  c z u j­
n o ść  d o k to ra  F e rb e ra  i je g o  p o m o c n i­
k ó w ?

C zy  z a s ta n a w ia łe ś  się p a n  już k ie­
d yk o lw iek  n a d  te m , jak zdoła łbyś  
u ciec z tu te jszeg o  zakałdu?

P o w ie d z , d la c z e g o  d otąd n ie  czy ­
niłeś żad n ego  Usiłow ania W tym  k ie­
runku.

—  p o p ro s tu  d la te g o , k s iężn iczk o  
—  o d p o w ied z ia ł J a n  —  źerti z ro z u m ia ł 
d o k ład n ie  ca łą  n iem o ż liw o ść  uc ieczki.

W  m o je j ce li o k ie n k o  je s t  ta k  m a ­
leńk ie , że w ó w czas  n a w e t, g d y b y  nie 
by ło  o k ra to w a n e  m o cn ą , ż e lazn ą  k ra ­
tą , n ie  m ó g łb y m  o  te m  m y śleć , a b y  
m i się  u d a ło  p rz e z  n ie  w y d o s ta ć .

A le  ja k  w id zę , o k n o  w  celi p an i 
je s t  t r z y  ra z y  ta k  duże.

P o z w ó l m i p a n i s p ró b o w a ć  m o cy  
k ra t.

P rz y s tą p i ł  do  o k n a  i w s trz ą s n ą ł 
ż e lazn ą  k ra tą . A le  zaw ied z io n y , p o ­
trz ą s n ą w s z y  g ło w ą , z a ra z  o d s tąp ił.

I  te  k r a ty  są  ró w n ie ż  z  d o sk o n a łe ­
go  m a te r ja łu  —  o św ia d c z y ł —  i b ez  
o d p o w ied n ich  n a rz ę d z i n ie  sp o só b  
m y śleć  o  ich  w y łam an iu ,

T a k , g d y b y śm y  m ieli p iln lczk i, 
w te d y , w te d y  p rz y n a jm n ie j u w a ż a ł­
b y m  za  rz e c z  m o ż liw ą  u su n ię c ie  z 
cza sem  k ra ty !

—  O , m ó j p rz y ja c ie lu  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  K le m e n ty n a  —  i w te n c z a s  n a ­
w e t, g d y b y ś  z d o ła ł te g o  d o k o n a ć , b y ­
lib y śm y  je szcze  b a rd z o  o d d a lo n y m i 
od  o d z y sk a n ia  w o ln o śc i.

N ie  w ie sz  p a n  te g o  z ap ew n e , że 
n a sze  cele  p o ło ż o n e  są  n a  trz e c ie m  
p ię trz e  te g o  d om u .

P o d  n a m i je s t  p rz e p a ść , n ie  d osię - 
g n ę lib y śm y  z iem i in acze j, j a k  z d ru z ­
g o ta n i.

—  A  m o że  m o g lib y śm y  sp u śc ić  się 
p o  lin ie  —  o d p o w ie d z ia ł J a n  —  to  
rze c z  p rz e c ie ż  m ożliw a .

L in ę  za ś  zaw sze  m o ż n a  sob ie  
zro b ić .

W e ź m ie m y  p o  p ro s tu  s ło m ę  z n a ­
szy ch  s ie n n ik ó w  i b ę d z ie m y  ją  sp la tać . 
W  te n  sp o só b  n ie je d e n  ju ż  w ięz ień  
zd o ła ł s ię  w y sw o b o d z ić .

D la c z e g ó ż  n a m  n ie  m ia ło b y  się  to  
u d a ć ?

A  W ięć  p rz y p u ść m y , ż e  n am  się 
u d a  —■ m ó w i ła  K le m e n ty n a  —  n ie  
w ie sz  p a n  m o że , iż  d o k tó r  F e rb e r  m a  
p sy  z a j a d ł e ,  t a k  w y t r e s o w a n e ,  ż e  k a ­
żd eg o , k tó ry b y  b e z  je g o  p o zw o len ia  
Z e c h c ia ł  o p u śc ić  Z a k ła d , p o sz c z u te , 
r o z s z a r p i ą  h a  s t r z ę p y .  M n ie  on  te  p sy  
p o k a z y w a ł z a ra z  p ie rw sz e g o  dnia . 
O k ro p n e  t o  z w ie rz ę ta , o  k ła c h  o s try c h  
ja k  s z ty le ty !  O , n ie  c h c ia łab y m  się  z 
n ie m i  s p o t k a ć  1

—  A  je d n a k  w sz y s tk o  b y ło b y  ju ż  
lep szem , k s iężn iczk o , n iż  p o z o s ta ć  w  
ty m  d o m u  o d p o w ied z ia ł J a n  —  b o  
tu  z a g ra ż a ją  n am  ty s ią c z n e  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a , D o k tó r  F e rb e r  n ie  m o ­
że ża d n ą  m ia rą  p o z o s ta w ić  n as  p rz y  
życ iu . N ie  w o ln o  m u  d o p u śc ić  do  te ­
g o , a b y śm y  k ie d y k o lw ie k  w y d o s ta li 
się  n a  sw o b o d ę .

C h o c iażb y  b o w iem  m in ę ło  od te g o  
czasu  la t  d z iesięć , lub  d w ad zieśc ia , 
an i p an i, an i ja  n ie  z a p o m n im y  n igdy , 
co śm y  tu  w y c ie rp ie li i d la te g o  sa m e ­
g o  ju ż , a b y  d o p o m ó c  n a sz y m  b liźn im  i 
o s trz e c  p rz e d  ty m  w c ie lo n y m  sz a ta ­
nem  in n y ch , z a sk a rż y lib y śm y  d o k to ra  
F e rb e ra .

—* T ak, u czyn ilib y -m y  to  tlieża  
w o d n ie  —  potw ierdziła  K lem entyna. 
—- W sza k że  byłoby to naszym obo­
wiązkiem/

A ch, gdyb y  ż przynajm niej byl® 
m oźliw em  przesłać z dom u w a rja tó w  
w iad om ość! W  takim  razie wszystk®  
już b y łob y  dobrze.

—  W ia d o m o ść?  M yślisz  pani 0 
liśc ie  zapew ne, k siężn iczk o?  O , óok* 
tór Ferber postarał się  o  to , aby i 10 
nie by ło  m oźliw em ! ,

C zyż i pani, jak m nie, nie zrewia°- 
w an o  ściśle  w  chw ili przybycia  do za* 
kładu ?

C z y i nie odebrano pani wszystkie*  
g o , coby ci się  na cośk o lw iek  p rz y d a ć
m o g ło  ?

—  Z p ew n ością  —  potwierdziła  
K lem en tyn a. —  Zabrano mi portm o­
netk ę z p ien iędzm i, n aw et go rset, a 
kiedy spytałam , d la czeg o  mi g o  bio­
rą, od p ow ied zian o m i, że  m ogłaby111 
pow y cią g a ć  brykle s ta low e z gorsetu  
i zrob ić sobie z nich pilniki, któreim, 
k to  w ie, czy  nie udałoby mi się  pr*e* 
p iłow ać krat.

—  A ch , ci n ęd zn icy ! —  zgrzytnął 
Jan. —  Żaden dozorca  w ięz ień  za cza­
sów  cesarza  N erona nie był tąk prze* 
zornym  jak oni. A  jednak m im o to 
w szy stk o , czyżb y  nie by ło  m ożliW *  
p rzesłać stąd jakąś w ie ść  w  św iat?

G dybyśm y m ieli ty lk o  cośk o lw iek  
na czem  dałoby s ię  n ap isać, ja już po­
starałbym  się, aby  s łę  to  przedostało  
za okno.

W te d y  copraw da m u sielib y ln tf  
się  spuścić  na to , że jakiś wędrowje*  
znajdzie nasz list i odda pod  właśc*- 
w ym  adresem  —  czy  to  do  w ładz, c*y 
do tych , k tórzyb y  zdoła li nam  dopo­
m óc.

—  W szy stk o  to  są złudne m arz^  
nia —  w estch n ęła  księżn iczka. —- y  
rzeczyw istośc i praw dopodobnie nigdy 
nie w yb ije  god zin a  n a szeg o  osw obo­
dzenia.

—  N o , te g o  nie uw ażałbym  ja**' 
Cze za tak n iezb ity  pew n ik  —  poć’4' 
sza ł ją Jan. —  W sz y s tk o  za leży  ° “ 
teg o , ab yśm y m ieli d o sy ć  czasu.

I d la tego  p ro szę  panią, księżnie*' 
ko, n ie zdradź źadnem  s p o jr z e n ia  
naw et, że  teraz m oże je s te ś  W ć śe ls^  
niż p ierw ej i, że od zysk a łaś cokolw w *  
nadziei. B o  gd y b y ś ty lk o  z te m  zdra­
dziła, w zb u d ziłob y  to  podejrzenie.

M og lib y  zrew id ow ać tw oją  
m oże odkryliby  to  m iejsce w  ściattie> 
któreśm y  w ybili, s łow em  w szystk 0 
b y łob y  stracone i n ig d y  już pewh e 
nie zna leź lib yśm y  sp osob n ości 
w ian ia  s ię  co  do przyszłej n&s*1' 
u cieczk i.

T ak  rozm aw iali p ierw szej n05',’ 
czując coraz bardziej, że są s o b e 
szczerym i przyjaciółm i.

P oranek  szarzał w  oknie celi, 
dy Jan p ożegn a ł K lem en tyn ę  i, ueał^  
w a w szy  na pożegn an ie  jej rękę, Pr ,c ' 
czo łga ł się  do sieb ie,

Zanim  p o łoży ł się  do łóżka, ub(/ '  
rządkow ał oczyw iśc ie  ceg ły  tak, *4 
n ajbystrzejsze ok o  nie m o g ło  odraz* 
odkryć dokonanej w  m urze pracy- .

Przy tem  łóżka stały w łaśn ie  t ; Ic 
przy ścian ie, że zarów n o w  celi Tafl,Ł’ 
jak u K lem en tyn y , zak ryw ały  wybó'"' 
nie w y łom .

N ieb aw em  m łody w ięz ień  wvcm ‘ 
gnał się  na sw em  łóżku  i zasnął 
nocy  z radosnem  uczuciem , że v ° s v* 
skał d z ie ln eg o  Sprzym ierzeńca i p t W  
jacfółkę. .

P rzez  siedem  n ocy  schodzili się * 
sobą, om aw iając m oż liw o ść  ucieczk-j 
zaw sze  ierinak m usieli dochodzić  < ~ 
w niosku, że niem al n iep od b eń stw -  
jest w yrw ać się  ze szp oh ów  dokt©1® 
Ferbera. f

(Cins dalszy nasTaptf.



^  pełni zimy pisać o kajaku, w ydaje się 
18 na czasie. Ale w łaśnie rui te raz  trzeba  po- 
yslcć o p rzygotow aniach do sezonu kajako- 

i do opracow ania  pianu w ycieczek, wę- 
®ówęk. rega t ftp.
*ai ż horoskopy na letni sezon 1933 sa wo- 
* le nieszczególne, a  specjalnie, jeśli c h o d r  

Wędrówki wodne. Głów na przeszkoda w  u- 
j"awianiu tego sportu jest stosunkow o w yso- 

a cena składka, o k tórego nabyciu zw tasz- 
,  a w obecnych k ryzysow ych  czasach nie 
(na - O "rożna m arzyć. W ykonanie zaś takiej 
Zvu ”sy tsem em  dom ow ym " łest trudne i ry- 
ykowne j,TZyozem koszty jej zaw sze pozo­
rn ą  dość w ysokie. Trzeba by  z jednej stro - 
7 obniżyć ceny sprzętu kajakow ego, a z diru- 

r e>. umożliwić uboższej m łodzieży budow ę 
P ak^  dr«w nianych kajaków  i Ich użytek, 
“bryk- ka aków  (a mamy ich aż  dw ie na Slą- 

/ » )  maja tu szerok :e pole do działania. P rze- 
J^ sz y s tk ie m  zatem  ceny! Te bezw arunkow o 
.•®c muszą znacznej obniżce: stanie sie to Je- 
rj ak dopiero w ów czas, gdy w ytw órn ie  mate- 
taiów gumow ych (g łów ne  W olbrom ) zasto- 

ę a się do ogólnego poziomu cen. Obniżka 
zapew ne się orpłBCi. bo w ytw órn ie  kaja­

j ą  będą m ogły w skutek zw iększenia zbytu 
^stąpić do fabrykacji masowej.
Jak w spom niałem , głównie cena le st prze- 

f^.kodą w sprzedaży  sprzętu  kajakow ego w 
.  1 bkszej aośoi. gdyż jakością polskie w yroby  
“^W zględnie dorów nują zagranicznym , a mo- 
Ka być przecież tańsze!

Z astanaw iającym  jest fakt, ie  polskie w y­
brnie talk mało uw agi pośw ięcają umiejęt-

, tzas  gdy np. niemieckie fabryki reklam u- 
B sie na w szystk ie  s trony  i rozsy ła  ą kata- 
k *'- któ rych  opracow anie i strona  zew nętrzna 
C*' bez zarzutu, to  polskie w y tw ó n re  zacho- 

„filozoficzny" spokój i milczą. T akie 
^■ozenie nie jest złotem ! Jak ie  to ma skutki 
J" "rożna się przekonać, stojąc przez chwile 
?• na moście w iślanym  w  K rakow ie. Na kro- 

m L Przepływ ających „Kleperów ", „Pionie- 
.-rsv“ i innych cudzoziem ców  trafi się tylko 
I ; I ówdzie k ra jow y  „Jaentoner", a  całkiem  
^ d k o  taki np. „M ars", w yróżnia jący  się 
F esztą w śród  innych typów  sw o 'a  piękna 
I(hmą.
^ T rzeba  ierfnak zdać sobie spraw ę, że skfa- 
,®k Przaz długi czas Jeszaze nie będz’e siprzę- 
T1"  dostępnym  d la każdego, należy  w ięc ko- 

b v* fnie Pmożiiwić jaknatozerszy użytek ka- 
raitów sz tyw nych , Ł j. przedew szystk icm  dre- 
^ “"anych.

Kajaki zbudow ane z  d rzew a sa  stosunko- 
tak tanie, że ceną zaw sze  będą m ogły

kd . ie  obecna przeciętna cena sk ładaka ró- 
się kosztow i nabycia 6—7 kajaków  drew - 

i^ n y ch , które kosztują około 80 zł. za sztukę.
iest to jednak Jedyna zale ta  kajaka dire- 

yPranego. P odczas gdy sk ładak  ze względu 
m ateriał, z k tó rego  je s t zbudow any, spo- 

‘‘ W zony być musi przynajm niej w  w iększej 
z®soi fabrycznie, to kajaki d rew niane budo- 

„ 5® można system em  dom ow ym , a w  tym 
^ P a d k u  koszty  są  rzeczyw iście  m inm alne.
„ Kajak d rew niany  ma zatem  najw iększe da- 

®- by s tać  sie sprzętem  popularnym , zw łasz- 
*a w śród przedsiębiorczej m łodzieży, naw et 

możnej. W idać tu pew ną in icjatyw ę pry- 
i, ®tną: dużo czynią  w  tym  kierunku d rużyny  

arcerskie.
^ N a s z  Śląsk może sie poszczycić tem. że 

'edyną w Polsce rzekę zupełnie tsregulo- 
,  *na> zdatną w 100 proc. do żeglugi. Jeśli 
, as Chodzi o sport w odny, to ten jest mimo 
,e®o m nim alny.
o  dochodzim y tu zatem  do sedna rzeczy.

m t p rzyczyną takiego stanu lest b rak od- 
r ^ i e d in e ' p rzystani dia wszelkich lodzi oso­
bowych j brak  szopy, jako pom ieszczenia dila 
Drz®tu w ioślarskiego.

P rzy  tej odległości centrum  przem ysło- 
»zk 0 P rzęm szy  Jest to zasadn oza prze- 
. Koda w rozw oju w ioślarstw a i żeglugi oso- 
b“Wej w tei części naszego k raju ; z  chwilą 
. w stam ą przystani w M ysłow icach przeszko- 

s, ta Przestanie istnieć i z tą  chwilą port my- 
ow eki. (który  podobno ma być w krótce  go-

St,7 '  stanie sie b ram ą w ypadow a eta tu rv- 
wodnej Śląska, a  w ażnym  punktem dla 

J ^ r t u  w odnego d la  całe j potudmiowo-za- 
ch«*nlei Polski.

l ® te raz  O to. k to  powinien uskutecz 
budowę przystani w ioślarskiej ' szopy 

fc ^ W e so w a n i są tu p rzedew szystkiem  kała-
w iośiarze. ci jednak ani pryw atnych .

żadnych klubow ych środków  aa to me
~ ^ Pr»vr*ł<aw» *» nr7vcfan IfrtrZITStałaib Vc v a P rzy tem  % p rzystań itei korzystałaby  
kos, masa ^Portow ców  obcych, k tórzy  w jej 
Vv-uach nie Partycypują oraz rzesze no- 
& =h sportow ców , dla k tórych powstanie 
doi.VJ!lan* * SZ°PJ’ stanow iłoby w yzw olenie z 
ę u . "czasow ych trudności. Jakkolw iek im- 
W\vX%a w y ’ść pow irna od klubów sporto- 
ją. J^.to jednak w sp raw  ę kosztów  głos ma-

obecnej chwili, t. j. gdy w  Mysłowi- 
.  n Pow staje port dla żeglugi sptaw ne), a

gó rne! części C zarne ' Przęm szy  
r m i i tych w odach, budow a przy ­

stani w ioślarskiej w  M ysłow icach sta łe  się 
w prost koniecznością.

R zucam y zatem  tę myśl w  nadziei, że 
spotka się ona ze zrozum ieniem  ogółu i że 
k redy ty  na ten ceł się znajdą; > dla tego  też 
tu i  dziś należy pomyśleć o odpow iedniej ak- 
cU, aby nie zm arnow ać Jeszcze jednego lata. 
bo skoro o tw orzy  sie m ysłow icłre  okno na 
św ia t dla śląskiego sportu w odnego, to w

krótkim  czasie  sytuacja  obecna ulegnie za­
sadniczej zmianie.

Na czasie też będzie skierow anie na wodę 
młodzieży, zw łaszcza  bezrobotnej, ta ostatnia 
szczególnie chętnie p o sp e szy  z inicjatyw ą w 
budowie „flotylli" przem ysłem  domowym. A 
może O środek W. F .i P. W. mógłby wziąć 
inicjatyw ę w sw e ręce?

Wspaniała rewja najmłodszych łyżw iarzy Polski
K a lu s ó w n a , Z u b e ró w n a  i B re s laue r A . ,  zd o b y li m is trzo s tw o  Po lski 

ju n io ró w
W czoraj na sztucznym  torze łyżw iarskim  

w Katowicach odbyły się m istrzostw a Potoki 
w jeździe figurowej d la m łodzieży. Zaw ody 
zgrom adziły  dużą ilość m łodocianych zaw od­
niczek i zaw odników , szkoda iednak, że za­
w ody te zostały obesłane tylko przez Śląskie 
Tow. Ł yżw iarskie i K raków  (jedna zaw od­
niczka), gdyż nie m ieliśmy pełnego obrazu 
narybku.

Ilość startu jących , raz  w yniki osiągnięte — 
św iadczą, że  rozporządzam y p ierw szorzędnym  
m ateriałem , k tó ry  odpowiednio ćwiczony pod 
okiem trene ra  — daje już dziś pewność, że ta 
dziedzina sportu będzie się ro zw ia ć  i że bę­
dziem y mieli łyżw iarzy , k tórzy  p rzy  spotka­
niach m iędzynarodow ych nie przyniosą  nam 
w stydu.

W yniki poszczególnych konkw ew cyj p rzed ­
s taw iają  sfe następućąoo:

D ziew częta I chłopcy do la t 14: I miejsce 
K alusówna Stefania, STŁ punktów  45,5, 2) 
M ięsow iczów na K raków , pkt. 41,4, 3) Michałó- 
w na STŁ, p k t  36,7, 4) Blzanców na STŁ, 5)

Michaiła STŁ, 6) Szubertów na STŁ.
D ziew częta do lat 18: 1) Z uberów na STŁ, 

p k t  56,9. 2) Z iajówna, STŁ, pkt. 52,1, 3) Ga- 
rusów na STŁ.

Chłopcy do la t 18: 1) B reslauer A rtur STŁ, 
pkt. 69,2, 2) Sojka G uentner. STŁ. pkt. 67, 3) 
Kalus Erwin. STŁ, pkt. 61.

W  jeździe param i I miejsce i ty tu ł mtetrzo- 
stoi pary Polski pa ry  Polski Hmjorów rodzeń­
stw o Kałus punktów  10,5 na 12 możfiwycb. 
W szyscy  sta rtu jący  w ykazali duże opanow a­
nie figur szkolnych.

W  jeździe poptoowej program  Breslauera, 
Sojki, K alusów ny i M ięsowtazówtry s ta l na 
w ysokim  poziomie. M łodociana rep rezen tan t­
ka K rakow a w ykazała  duże zdolności, b rak  jej 
jednak trenera.

Reszta  startu jących  przy pierw szym  debiu­
cie w ypadła  dobrze . S ystem atyczny  trening 
pozwolił im na w yrobienie sie w  przyszłości. 
W zorow a organizacja zaw odów  spoczyw ała 
w  rekach dyr. Brzezow skiego, d r. Skófficz I 
por. Stoupieńskiego.

P IŁK A  N O ŻN A  NA ŚLĄS K U
KS. Dąb - K atowice um acnia sw oją p°zycję 

w rozgryw kach  „Ekspresu".
W czora jsze  rozgryw ki o puhar „Ekspre­

su" przyniosły  znów  szereg  oiekaw ych w y­
ników, z k tó rych  na czoło niew ątpliw ie w y­
bija sie znów  nieznaczne, jednak zasłużone 
zw y c ęs tw o  d rużyny  Dębu, co um acnia pozy­
cję te] d rużyny  w  tabeli rozgryw ek. W yniki 
w czora jsze  są  następujące:

KS. Słowian — KS. Śląsk Św iętochłow ice 
3:4 (2:1).

KS. D ąb — KS. C zarni C hropaczów  3:2 (3:1). 
KS. Pogod N. Bytom  — KS. „06“ Katowice 

2:2 (2: 1).
KS. W aw el N<>wa W ieś -  KS. Cb©rzów 

2:1 (0 : 1).
KS. O rzeł W ełnow iec — KS. „07“ Sientianow. 

3:2 (1:1).

TABELA ROZGRYWEK.
Klub gier stos. bram ek pkt.

Dąb 8 22:12 14
Śląsk 7 17:8 11
Słowian 8 24:18 U
Czarni 8 18:11 8
KS. „06“ K a t 8 16:14 8
KS. O rzeł 8 17:19 8
Chorzów 8 28:35 6
Pogoń N. Bytom 8 19:33 6
W aw el N. W ieś 8 23:28 5
1. F. C. 9 17:29 4
KS. „07" Siemian. 7 13:23 3

1FC. KATOW ICE ZWYCIĘŻA NAPRZÓD 
LIPINY 4:3 (3:1).

Pow yższe  spotkanie rozegrane  w czora j na 
boisku Kolejowego PW . Katowice było naj­
w iększą a trakcją  sportow ą Śląska. Nic też 
dziwnego, że zainteresow anie  tem spotkaniem 
było wielkie.

Za-pow adało słe z resztą  na ciekaw y mecz. 
Tak FFC. jak i Naprzód w ystąp iły  z n iernacz- 
neml rezeirwamt, a katow iczanie pragnęli w 
tem spotkaniu w ypróbow ać naw et kilku mło­
dych graczy. Dzięki lepsze ' grze katow iczan 
w  pierw sze! połowto odnieśdl oni w łaściw ie 
zw ycięstw o, gdyż w  drugiej połowie wiece] 
do głosu doszła  d rużyna  U pin. nie tracąc  ani­
muszu.

Najlepszym na bofsku by ł O oerlltz  f w y ­
różnił się następn e  u IFC. Bioiok i Machinek. 
Z Naprzodu M ichalski. Goerlftz i Stefan.

Bramki dla IFC. zdobyli w  12 mim. Piszlka 
(F) 14 min. W yrów nuje  środkow y napastnik 
Lipan, 25 m n . G oeriitz. 40 min. H er sz. Po 
przerw ie  12 min. Stefan dla N. 19 min. Goer- 
ilt*. 30 min. Stefan po kontuzji b ram karza  IFC.

SOKÓŁ W O D Z lS łA  W  -  SZYBY BLUECHP- 
RA 8:0 (1:0)

Sensacyjne zw ycięstw o drużyny  Sokoła 
nad rutynow anym  zespołem Bluechera Bram ­
ki dla Sokoła zdobyli: A chtelik <  Heouel 3 t 
Jakubczyk i.

KS. „06“ KATOW ICE — K O LEJO W E PW . 
KATOW ICE 7:3 (3:1)

KS. ISKRA SIEMIANOW ICE — ORKAN 
WIELK. DĄBRÓWKĄ 14:1 (4:0)

Rew elacyjne zw ycięstw o drużyny  Iskry. 
W ynik ten je st pewnym rekordem , jeśli cho­
dzi o spotkania z drużynam i rów nych klas. 
Iskra g ra ła  Jeden z najlepszych meczów od 
kilku la t

KS. DIANA KATOW ICE -  KS. POGOŃ KA­
TOWICE 3:2 (2:1) 

N iespodziew ane zw ycięstw o drużyny  D ia­
ny. G ra przez cały czas in teresująca i szyb­
ka. Bramki dla Diany zdobyli Furm an i Kloza 
Dla Pogoni P azurek .

KS. SPARTA W IELK. PIEKARY — KS. JED 
NOŚĆ MJCHALKOWICE 5:2 (1:2) 

Z aw ody z cyklu rozgryw ek prem iowych. 
Zasłużone zw ycięstw o Sparty , z k tórej w y­
różnił się napad. Bram ki zdobyli Hetm ańczyk 
2, po 1 K otlarczyk, Koenig i L udyga.

KS. RUCH W. HAJDUK! -  KS. SLAYIA
RUDA 7:1 (3:1).

D rużyna ligow a Ruchu po kilikotygodnio- 
wym w ypoczynku rozpoczęła znów swój 
norm alny trening, by do zbliżających się mi­
strzostw  stanąć  w jaknajiepszej kondycji. 
Przeciw nikiem  jego by ła  w czoraj osłabiona 
drużyna Stovji. Ruch zw ycięży ł zasłużenie, 
mimo te  <łnbitnie g rająca  Slav a s ta ra ła  się 
o m ożliw * zaszczy tny  wynik. W yróżnili się 
z Ruchu U rban W łodarz. Bramki dla Ruchu 
zdobył Giemsa 3. Loęw e 2. G w óźdź i Badura 
Po 1. Dla Slayjii honorow ą Scheibel.

KS. SILESIA G ISZOW IEC -  KS. STADJON 
MIKOŁÓW 3:4 (1:1. 2:2, 0:1).

O ra przeprow adzona w bardzo ostrem  tem ­
pie i miejscam i aa... ostra . Stadjonlstoim poraź 
w tóry  udeło się odn eść zw ycięstw o, mimo 
że tym razem  musieli oni w alczyć amb-tnie. 
P rzew aga  techniczna i tak tyczna Stadionu 
widoczna. Z Silesji w yróżnił sie najlepszy 
gracz na to rze  — Błażek. Ze sta d io n  stów 
w yróżnili s=e Frychel. Akot I Rybek. Bramki 
zdobyli dla Stadionu B oratyńsk . 2i Furm an i 
Rybek po 1.

KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ -  KS. ŚLĄSK 
SIEMIANOW ICE 3:1 (2:1).

Szczęśliw e zw ycięstw o M ałej Dąbrówki 
Bramki zdobyli dla „22"  — Kopeć 2 i M orkis I.

<s. K o ś c i u s z k o  S z o p i e n i c e  _  k s .  ju" 
SZOPIENICE 2:1 (1:1).

M iejscowe derby  zakończyło się tym r a ­
zem szczęśliw em  zw ycięstw em  drużyny  „Ko­
ściuszki". O ra b. Interesująca, ze względu na 
ostre  tempo — do końca meczu. Bramki dJa 
zw ycięzców  zdobył: Kurt i Siedlaczęk po J. 
RKS. W ilhelmina -  RKS. Bytków  7:1 (3:1). 
R K S . M ysłow kc -  R K S . S *0pionle« 5:3 & 2L

BoVi
D ziś  p o c z ą te k  w a lk  o m is trzo s tw o

D ziś o godz 19,30 rozpoczynają sie w Ka­
tow icach w sak gim nastycznej „Policyjnego 
Klubu Sportow ego" przy  Komendzie Szkoły 
(ul. B aitosza  Głow ackiego) tegoroczne! n d y  
widualne m istrzostw a Śląska. Jak  w ynika  * 
do tychczasow ych zgłoszeń zaw odników , po­
szczególne walki będą bardzo interesujące . 
NajslW ei obsadzone są w agi: piórkow a, lek­
ka, o raz  średnia. P ow itać  należy fakt. t e  po­
szczególne kluby kierując się względami spor- 
towetni, zgłosiły  do m istrzostw  tylko sw ych  
najlepszych, oo niezm iernie ułatw i techniczne 
przeprow adzenie zaw odów . W ażenie zaw od­
ników  nastąpi dz iś o godz. 17, badanie lekar­
skie o godz. 18, losow anie poszczególnych par 
przez kierow ników  o godz. 18.45. Komisja sę­
dziow ska jest następu ąca: pp. Rosada, Sobo­
ta, Snopek Jerzy . Kocur, o raz W ende. Z aw od­
ników  zgłoszono jak następuje: W aga m usza: 
Jarzom bek, Now akow ski. Moczko II. Paw lica, 
Hanf. W aga kogucia: Abraham . K rafczyk. Na­
w a. Cichy. W aga piórkow a: M atuszczyk. Mi­
chalski. Nebel. W ieczorek. L eszczyny , Bed- 
norz. D ytkow ic. DziuneW cz. Langer. Kasiński. 
W aga lekka: Kolonko. K erner. Zachiod, Schno- 
bert. Plucilk, M ile. Kulesa, Bielski. Mular­
czyk. W aga pó łśrednia: Banach. Buchallk,
Oborski. Sm olka, K abu t G ruszka. W aga śre­
dnia: B e lsk i. Czerw ień. T ycner. P iecha. Ko- 
w aczek, Kowoi, M akosz. W ieczorek. W aga 
półciężka: W ystrach . W razidło. Pełka . G ar­
stecki. W aga o lężka: W ocka, U herek. P łaczek ,

Narciarstwo
ZAWODY NARCIARSKIE W  JA STR ZĘB IU  

ZDROJU.
W  niedziele, z okazji w ycieczki popularnej, 

urządzonej przez D. K- P . Katowice, gmina 
Jastrzęb ie  Zdrój zorganizow ała zaw ody nar­
ciarskie dla młodzieży szkolnej. N arciarze Ja ­
strzęb ia  zdołali w yrobić  sobie już sw oją opi­
nie. Szkoleni przez instruk tora  gminy p. Ma­
ch a  w ybiło sie w ielu z nich na czołow e miej­
sca na śią sku .

W  zaw odach b ra ło  udział 12 zaw odników . 
W yniki są następujące: 1) Albin Antończyk
(lał 12) w  czasie 12,27. 2) M anowski (lat 12) 
-  12,42. 3) Szczęsny (lat 12) — 12,54. 4) Po­
słuszny (lat 11) — 13. 5) H ermann (lat 11) — 
13,20. 6) G ajda czas 13,25. 7) Kempny 14.05.
8) Mach (lat 12) czas 14,12. 9) Edw ard H er­
man (łat 10) — 14,28. 10) Tkocz czas 15.35. 
U ) Żuchowski czas 15,39. 12) Janek  Nogaj 
(lat 8) czas 1614.

Popołudniu odbyły  się konkursy  skoków  o 
m istrzostw o klubow e „J. K. N.“. W yniki są 
następujące:

1. W odecki nota 65,— (8 m, 7,5 ! 7.5) 2. 
Schw eda K onrad nota 62,4 (5,—, 5.5, 5,5). 3. 
Wytplch nota 53.1 (8,—, 8.— z upadkiem  i 7). 
4. Pander 45,7 (7 z up., 5,5 i 7).

Ju n jo rz y : I) Cnota Feliks nota 72,1 (7,5,
6,5, 7). 2) P aw eł A ntończyk nota 71,9 (7,—» 
7 . - .  7 , - ) .

SUKCESY DAWIDKA I W OJNY 
W MISTRZOSTW ACH NARCIARSKICH 

WILNA.
T egoroczne m istrzostw a narc iarsk ie  na 

W ileńszczyźnie miały się odbyć jako konku­
rencja m iędzynarodow a. W ostatniej jednak 
chwili z rezygnow ali z przy jazdu  do W ilna 
narcianee łotew scy , a p rzyby ło  tylko pięciu 
narc iarzy  zakopiańskich Lorek, Mairduła, Ga­
bryś, Bursiza i Daw idek, ponadto p rzybyło  
dw óch G dańszczan z  AZS W ojna i K raszew ­
ski.

W  biegu na 30 kim. w ygra ł W ojna w  cza-
Je 2:6.39, 2) Ł abudź (Ognisko W ilno) 3:07 42.

W biegu na 18 kim. z udziałem  8 zaw odni­
ków  z Z akopanego najlepszy  czas uzyskał 
Dawidek (SN PTT) 1:25.2, 2) M ardula (Sokół 
Zakopane) 1:27, 3) W ojna (AZS Gdańsk)
1:28.40, 4) L orek (Zakopane) 1:28.52.

W biegu z łożonym : 1) Dawidek 230 p k t.
2) M arduła 229.5 p k t,  3) Lorek 220.5 pkt.

W  biegu o tw artym  na 18 km. najlep&zy 
czas uzyskaj W ojna 1:28,40, 2) Łaibudż.

N OW E SUKCESY POLSKICH NARCIARZY 
W CZECHOSŁOW ACJI 

W  sobotę 25 bm- po czeskosłow ackiej s tro ­
nie T atr  na zaw odach w W eSterow ie odnieśli 
narciarze polscy dalsze sukcesy. W dniu tyra 
odbyw ał się bieg sztafe tow y oraz bieg pań.

W  Wagu sztafetow ym  bra ły  udział 4 sz ta­
fety. P ierw sze  2 m iejsca zaję ły sz tafe ty  pol­
skie. a m ianow icie sz tafeta w składzie: M aru­
sa rz  Andrzej. M arusarz S tanisław  i Słowiński, 
p rzybyw a  pierw sza  do m ety w czasie 2:17:56 
druga sz tafe ta  również polska w składzie 
Nowacki, Schiele, Stopka przybyw a w czasie 
2:20:27, trzecia  sztafeta HDW w składzie: 
Roth, Heim, B ertheuer w czasie 2:21:02, 
czw arte  meijsce sztafeta z W ysokich T a «  
Szw azu, Nabolka. Hol tys. M ichalak 2:24:11. 
Bieg sztafe tow y odbył się na t r a s ę  3X 8 km 
W arunki biegu dość ciężkie, gdyż podczaa 
zaw odów  sypał śnieg, rów nież sm arow anie 
było ciężkie, gdyż śnieg byl zmienny.

Druga konkurencja bieg pań na trasie 5 km 
w  k tórym  sta rtow ało  8 zaw odniczek. W  I. 
klasie p ierw sza p rzybyw a znakomita nasza 
narciarka Ela Z lę łklew 'czow a, w 11 klasie 
n to ttS M  dc. i t a g t  K lata,
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Praga w obliczu hokeia
N ie b yw a łe  za in te re s o w a n ie  n is lr z o s  t w am i ho ke jo w e m l w  P r a d z e . —  S ta d  jon zim o w y  p rze p e łn io n y  p u b lic z­

nością. —  J a k  p ubliczność się 'uaw i? —  T a ń c zą c e  tr y b u n y . —  K ie d y  na lo dzie  są fa w o r y c i .. . —  H o ke j
z w y c i ę ż y ł .

Praga, w  lutym  1933.
Bez cienia przesady . W  stolicy Czecho­

słow acji nde mówi się w tych dniach o ndczem 
imiem. Jaik tylko o hokeju- O m istrzostw ach 
ja kie  rozgryw ają  się na now ow ybudow anym  
staidjonie zimowym z sztucznym  lodem mówi 
się w kaw iarniach, na przystankach  tram w a­
jow ych, w tram w ajach , w poczekalniach leka­
rzy . Słowem  wszędizie. Domy handlow e w y­
w ieszają  w ieczorem  w yniki rozgryw ek, w ka­
w iarniach zaś kelner w każdej chwili musi 
poinform ow ać gościa o stanie g ry  na stad jo­
nie. N aw et fryzjer zaw sze  jest nnłeżyoie po­
inform ow any, by w każdej chwili odpow ie­
dzieć na pytanie klljenta, k tóry  nie miał cza­
su udać się na stad jon . Z resztą Huż było ta ­
kich. któ rzy  na stad ion  się dostać nie mogli, 
gdyż Już wysprzeda.no b ilety  na w szystkie 
dnie końcow ych rozgryw ek. Ci nieszczęśliw ­
cy  siedzą raczej w  kaw iarni, gdzie ampljon 
stacji rad jow ej podaje p rzebieg zapasów  
P rz ed  redakcjam i pism codziennych na Pla­
cu Św. W acław a grom adzą się olbrzym ie tłu­
m y. by dow iedzieć się, „Jak k to  s to i“.

D w anaście na rodow ych drużyn w alczy  z 
am bicją i zapałem , by z eb rać  ławry zw ycię­
stw a . Je st to piękne w spółzaw odnictw o, w 
k tórem  pokonani podziw iają doskonałość tech­
niki zwycięzców .

O rganizatorzy  tej w spaniałe j im prezy li­
czyli na to, źe publiczność praska , która s ły ­
nie z gorącego umiłowania sportu w szelkiego 
rodzaju , dopisze w zupełności, ale nikt nie 
spodziew ał się, że zainteresow ani?  będzie tak 
ogrom ne, że stadjon będzie nietylko przepeł­
niony, ale w prost oblegany przez tysięczne 
tłum y. Już  w pierw szych  dniach m istrzostw  
w ysp rzedane  by ły  w szystk ie  bile ty  w stępu 
naw et na osta tn ie  dni. kiedy w idzieliśm y fa­
w ory tów  Kanady } A meryki.

Z ainteresow anie nie zm alało naw et w  cza­
sie w ystępów  popołudniow ych, kiedy w ięk­
szość  publiczności jest zaję ta  w  w arsz tac ie  
c zy  biurze. Stadjon przepełniony Jest tak 
popołudniu Jak i w ieczór. Każdy w ieczór na 
stad jon ie  znajduje się 12.000 ludzi, nie licząc 
tych , k tórzy  cierpliw ie oczekują w yników  
przed  stadionem .

Również rad jo p raskie zorganizow ało trans­
m isję należycie. Nie jest to suche konsta to­
w ani?  w yników , ale żyw y feijeton sportow y, 
k tó rego  m istrzem  jest znany praski redak tor 
spo rtow y  J. Laufr. łubiany pow szechnie refe­
ren t sportow y prask iej rozgłośni. P odaje  on 
nie ty lko  poszczególne ruchy graczy , ciekaw e 
m om enty w idow iska na lodzie, ale obrazuje 
rów nież  naistrój publiczności, słow om w szys t­
ko, co dzieje się na stadjonie i trybunach.

O trybunach  to już trzeba w spom nieć ob­
szern ie j. Publiczność cierp ił wie znosi w szel­
k ie  znoje, stojąc  na mrozie 2 lub 3 godziny. 
M yślicie, że k toś dmucha w ręce?  W szyscy  
m a ją  roześm ianą tw arz  i zdaje się, że każdy 
zapom niał, że mróz trzaska . Tu widzimy, jak 
lód potrafi człow ieka rozgrzać. Kiedy lód 
p rzygotow any jest do w ystępów , a zwłaszcza 
w ieczorem , kiedy lśni promieniam i św iatła 
elek trycznego , publiczność tak się rozgrzew a, 
jakoby caiy stadjon byl sztucznie ogrzew any. 
Ludzi? stoją jeden obok drugiego, tak, że ka­
żdy ruch Jednostki au tom atycznie przenosi 
się na cale masy. Gdy w czasie peuzy zagra 
ork ies tra , publiczność poczyna się baw ić po­
m iędzy sobą. Nagle w takt tanga cała trybu ­
na, na k tórej jest przeszło 3.000 łudzi porusza 
się niby fala. W  momencie cała trybuna sta­
je się niby żyw ym  w ahadłem  a ponad stad io­
nem unoszą się tony popularniej pieśni. Każ­

dy  śm ieje się z choćby najmdem iejszego do­
wcipu. głośno w ypow iada się zdania o po­
szczególnych drużynach i graczach  i niecier­
pliwie oczekuje się chwili, k iedy hokeiści 
znów w kroczą na lód.

W ielkie poruszenie nastąpiło  w śród  pu­
bliczności, k iedy na stadjonie po raz pier­
w szy zjawili się faw oryci m istrzostw a św iato­
w ego — K anadyjczycy. D rużyna kanadyj­
ska do tychczas jest n ieprzezw yciężonym  
m istrzem  hokeju na lodzie. G rają  orni nad­
zw yczaj żyw o a nadzw yczajne tempo gry 
przep latane  Jest ciekaw em i kombinacjami. 
P ru szają  się szybko, ruchy m ają ściśle od­
mierzone. G rają  skrom nie a pnzyt?m w eso­
ło. Zanim nastąpi! pierw szy  ich w ystęp  w

Pradze , na stadjonie zjaw ił się jeden z K ana­
dyjczyków , k tóry  podniósłszy „hokejow ą la­
skę" w górę, w ita jąc  publiczność, przedsta­
wiał się, w yw ołując sw e nazw isko:

— Kane. Kane.
A trybuny chórem odpciadają:
— How do you do.
Burzą oklasków  pow itano resz tę  K anadyj­

czyków , k tórzy  w kraczali na stadjon. W  ów 
w ieczór (było to w środę 22 lutego) K anadyj­
czycy zw yciężyli nad A ustriakam i, będącem i 
jednymi z najlepszych drużyn hokejow ych w 
Europie, w stosunku 4:0. Podczas pauzy Ka­
nadyjczycy pozostali na lodzie, g rając  pomię­
dzy sobą lub pom agając odrzucać  śnieg. Pu­
bliczność to bardzo ubawiło.

W ielkiem zainteresow aniem  c 'f szX,y po- 
w ystępy innych drużyn narodow ych u  
laków puoliczności podobała się bardz0: i. !r0 I 
szcza obrena bramki przez Stogows-kiegu 
o stre  s trza ły  Sokołowskiego- Z c z e sk .^ je t*  
żyny faw orytam i publicznśoci stali się , 
ny M aleczek, Hrom adka i Dorazil jak  M> 
ny i rozw ażny bram karz Peka. w '51!c'Y oSio. 
pięcie wzbudził mecz pomiędzy ,Cze ' ^  
w acją a S zw ajcarją , któ ry  skończył się > 
kietn 1:0 na korzyść  Czechosłow acji. , |
mem Czechosłow acja w eszta do sen? 'Lipisc 
zabezpiecza sobie jedno z pierw szych tm 
w osta tecznej kw alifikacji. Zrozumiałem J 
że publiczność praska obdarzała  swerrk .y 
natlaimi dru.żvne czechosłow acka. yy^oid

linji

patiam i drużynę czechosłow acką, 
to o w ychow aniu sportow em  
praskiej.

Hokej, jako stosunkow o młody s p o n ^  
Czechosłow acji zw yciężył na całej
Św iadczy o tem wielkie powodzenie 
trzo-stw praskich i to nietylko pod w z g i ę .  
m oralnym, ale i m aterialnym . Niewatn1' 
m istrzostw a te p rzyczynią się do dalsz 
spopularyzow ania tego sportu.

B. B*

Kanada zdetronizowana!
U .  S . A . - K a n a d a  2 : 1

P r a g a .  26-go lutego.
D ziś wieczór odbyło się finałowe 

spotkanie w  hokeju na lodzie o mistrzo­
stw o świata, do którego stanęły, niepo­
konany dotychczas mistrz świata w  ho­
keju, drużyna Kanady i Stanów Zjedno­
czonych.

Stadjon był już na kilka dni wykupio­
ny. a przed stadjonem na wynik oczeki­
wało kilkanaście tysięcy widzów.

Z chwilą ukazania się obu drużyn, w i­
downia w  gorączkowem napięciu wita 
obie drużyny.

Bezpośrednio po rozpoczęciu obie dru­
żyny stawiają w szystko na jedną kartę 
Walka o  krążek prowadzotia jest z nie­
zwykłą ambicją, porywającą widzów jak 
nigdy jeszcze od chwili rozgrywek pra­
skich.

Już w  13 min. Ameryka prowadzi 
przez Forbesa 1:0, a w min. później w y­

równuje Car po efektownym strzale 
z bliskiej odległości.

W  drugiej tercji tempo jeszcze się 
wzmaga i trudno wprost śledzić akcje, 
jakie rozgrywają s:ę na tafli. Tempo g ry  
mordercze i jakkolwiek ostre, jednak fair.

Mimo szereg pięknie w ypracow anych  po­
zycji. obie strony nie mogą zmienić wyniku 
P rzeszkodą są tu obaj b ram karze , gralacy 
świetnie. Amerykanie w drugiej tercji forsują 
tempo 1 grają  p rzedew szystkiem  ciałem, roz­
b ijając technicznie cokolw iek lepie] zagrane 
akcje napadu Kanady.

Pow yższy  wynik nie uległ zmianie nawet 
z chwilą ukończenia norm alnej gry .

Rozstrzygniecie oada dopiero w dodatko 
we] tercji w 9 min. Zw ycięską bram kę zdo­
byw a obrońca Ameryki Gorman.

Na maszcie ukazał się sztandar U S4, zwla 
stujacy zw ycięstw o Stanów .

Ju tro  podamy bliższe relacje o przebiegu 
meczu.

Czechosłowacja mistrzem Europy
P r a g a .  26-go tatego.
Po tygodniow ych praw ie rozgryw kach  za­

kończone zostały dziś tegoroczne m istrzostw a 
św iata  i Europy w hokeju na lodzie.

O statni akt m istrzostw , to jest spotkanie o 
p ierw sze miejsce rozegra  się w łaściw ie w wie­
czorow ych godzinach, o p rym at europejski 
zaś stanęli w szranki d rużyny Czechosłow acji 
i Austrji. Za zw ycięstw em  Czechosłow acji 
p rzem aw iała jedynie publiczność praska, pod 
w zględem zaś w alorów  sportow ych  obie d ru­
żyny by ły  sobie równe.

W  chwili, gdy obie d rużyny  w kroczy ły  na 
stadion lodow y, — obecnych już było 10 tys 
w idzów.

Na początku obie drużyny  zastosow ały  tak- 
tykę obronną i żadna ze stron nie sta ra ła  się 
zbytnio ryzykow ać jakiegoś w ypadu.

W  drugiej te rcji gra cokolw iek się ożywia 
W ięcej in icjatyw y w ykazują tu napastnicy au­
striaccy . B ram karze czescy k ilkakrotn.e są w 
opałach.

W  calem  tego znaczeniu gra hokejow a ro­
zegrała się dopiero w trzeciej tercji. Teraz i 
napastnicy czescy przystępują  do akcji i ini­
cjują szereg niebezpiecznych akcyjl Murem

nie do przebycia u A ustriaków  jest jednak d o ­
skonała obrona z T rau tenberg iem  na czele 
Gra kończy sie w ynikiem bezbram kow ym  i 
następuje przedłużenie jej o dalsze 10 min.

Obie drużyny  w tym okresie raczej g rają 
ostrożnie, niż agresyw nie.

N astępuje druga 10 min. dogryw ka ł tu 
w łaśnie Czesi w ykazali sw oją w yższość O d­
razu z furjq rzucają się na przeciw nika, s tw a­
rzając w yłom w jego obronie i już w drugiej 
minucie w śród nieopisanego entuzjazm u w i­
downi. Cetkow ski zdobyw a pierw szą  bram kę 
dla Czechosłow acji.

A ustriacy, zdeprym ow ani tym sukcesem 
Czechów, grają chaotycznie i w chw li. kiedy 
praw ie cala d rużyna austriacka  znajduje się 
na części Czechów  — św ietnie dysponow any 
Maleczek, Otrzymując krążek od Hromadk:. 
lokuje go z pięknego w ybiegu w bram ce Au­
strii.

O dtąd Austrja upada na siłach i mecz zda­
je się być już przesądzony na ko rzyść  Cze­
chów. k tórzy  zdobyli m istrzostw o Europy na 
srok 1933.

W sobotę w ieczorem  USA. pokonała Jesz­
cze A ustrję 4:0 (2:0, 2:0, 0:0).

K lasyfikacja państw  o m istrzostw o $  
jest następująca- 1) Czechy. 2) Austria. 
Niemcy, Szw ajcaria . 5—6) Polska. Wę?jY- 
Rumunja, 8) Łotw a, 9) Belgia, 10) Wiochy.

Hokej no lodzre
KTH. KATOW ICE PO  REORGANIZACJI V 

KAZUJE WIELKA ŻYW OTNOŚĆ.

w ych zespołów  katow ickich w (eden silny K

ność. W czoraj dirużyny KTH rozegrały ^  
trzy  pierw szorzędne spotkania. I tak *  J  
H ajdukach KTH remisuje z Ruchem 2:2. 
uw ażać należy za pewien sukces drużyny, * 
cbu. w  Ka-towtcach zaś Kat. Tow. Hokef0^  
zw ycięża Pogoń katow icką 4:2. Trzeci 
KTH rozegra ło  w K rynicy w czoraj w ie ^  
rem.

SM P. WYRY -  SM P. PANEWN1K 
1:0 (0:0. 0: 1. 0:0).

Jedyną  bram kę zdobył Knapik.

Kułb Hokejowy Siem ianow ice — E. L. GHwice

Zaw ody sta ły  na  niskim poziomie 
w zględu na słaba grę obu zespołów .

L egja Kraków — M akkabi 2:0, Legja W®** 
szaw a — Polonia 5:1, W arszaw ianka — t-K3, 
Łódź 3:1.

K to  zaa b o n u je

„ 7  Groszy"
od  i -g o  m arca br., 

otrzym ać m oże p oczątek  pow ieści P- *

„ J a n  T a d e u s z hra b ia K lim c zo k 1*
za d op łatą 50 g ro sz y .

Przygody bezroboinego Froncka

Froncek  rano w yszed ł z domu. 
nagle ujrzą : Pełen żalu
najlepszego przyjaciela  , 
co by t na zecerskim  balu.

Ó w  przy jaciel w idać debrze  
uraczy ł się na zabaw ie, 
bo ni rączką, ani nóżka 
poruszyć  ule może praw ie.

F roncek podnMs? przyjaciela
Ł trzym ając za ramiona, 
chy trze  szepce mu do ucha. 
że nadchodzi... jego żona.

W ów czas FroncJtowy p rzy ja c ie l 
jakby go ©biała w oda, 
w net w ytrzeźw iał dokumentnie, 
bojąc się baby - heroda. .,

(C:ag dalszy nastań ''l.

Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y "  
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi KATOW ICE
.  łl?. 301.746

C E N N I K  O G t O S Z E W ,  ^
O głoszenia drobne oo 10 groszy za 1 <|o* 0
Dla poszukujących pracy po 5 gr za l '
M atrym onialne, p , 15 gr ,szv za I slow > 
O głoszenia szpalt .we p . 3<> groszy za ■ w'er 
milimetr przy 4-szpaiiow ym  ukl.iJz e

fiiukis® i nakiąucm Zakładów. Graficznych i W>i#wuięgyęh ^Polonii" §. Ą. » Katowicach. -  Rcdafrtoi odpowiedzialny S u s U U j K  No g a j ,


